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Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie

działków i dni poświątecznych.

Jłedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i Ekspę
dy cyn:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Czwartek. 12 stycznia 1893,
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na iraay- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis- 
liste. p. 1893 Abthedlung II. s. Nr. 50.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fan. 
od wiersza. — Przekład ua język polaki 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler, w Warszawie nliea Senatorska 22. — R- M o s s e, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasshurgu, Stuctgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Ha .senstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemaitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp, w Paryżu plaee de la Bourse 8.

Poznań, 11 stycznia.

Z Francyi. 1
Z powoda otwarcia Izby francnzkiéj i rozpo- ( 

częcia procesu panamskbgo, spodziwano się wczoraj j 
w Paryżu, oraz w całym kraju soeyalistycznych de- j 
monstracyi i niebezpiecznych zaburzeń — słowem, ( 
czegoś w rodzaju rewolucyi. Zawiodły jednak ( 
wróżby i obliczenia, bo dzień wczorajszy minął, ( 
wedle dotychczasowych telegramów, spokojnie, bez 3 
rozruchów i bez krwi rozlewu. Żywioły niezado- s 
wolone i rewolucyjne odstąpiły widocznie od swego | 
pierwotnego zamiaru, ale za to w łonie minister- 1 
śtwa francuskiego wydarzyła się katastrofa najmniéj , 
spodziewana : gabinet podał się do dymisyi. ,

Oto telegramy, które dzisiaj odbieramy z Pa- ,
ryża :

Paryż, 10 styeznis. Ministerstwo podało się 
do dymisyi. Prezydent Carnot powierzył Ribotowi , 
misyą utworzenia nowego gabinetu. j

Paryż, 10 stycznia. Na dzisiejszéj ladzie mi- , 
nisteryalnéj oznajmił Ribot, że ua rannéj naradzie , 
z kolegami wszyscy uznali konieczność rek onstrukcyi ; 
gabinetu i w skutek tego wręczyli prośbę o dymisyą, 
którą p. Carnot przyjął. ,

Wedle pogłoski, Ritot obejmie w nowym ’ga
binecie tekę ministerstwa spraw wewnętrznych (do- , 
tychczas był ministrem spraw zewnętrznych), Frey
cinet i Loubet nie wstąpią do nowego gabinetu.

Paryż, 10 stycznia. Powszechuie sądzą, że 
dymisyą ministerstwa spowodowały dzisiejsze wy
cieczki „Figara“ i „Gaulois“ przeciwko Freycine- 
towi (zob. poniżej). Notatka, przesłana dziennikom 
z dobrze poinforæowanéj strony, opiewa, że dzisiej
sza rada ministeryalna jednomyślnie uznała za ko
nieczne, ze względu na poważną sytuaeyą wewnętrzną, 
aby przewodnictwo gabinetu objął minister spraw 
wewnętrznych. Za jedyny zaś środek do osiągnięcia 
tego uważano dymisyą całego gabinetu. Gdy uchwałę 
tę powzięta w zasadzie, Loubet oświadczył, że ze 
względów os białych, zwłaszcza zdrowotnych nie 
Wt-źaiie udziału w nowym ministerstwie. Freycinet 
oświadczył, że nie może wstąpić do nowego gabinetu 
z powodu kampanii dziennikarskiéj, toezonéj prze
ciwko niemu. Minister marynarki Bardeau powziął 
taką samą decyzyą.

Na ministra spraw zewnętrznych wymieniają 
pana Dt veile, na mkistra wojny p. Cavaignaca.

Paryż, 10 stycznia. Wedle krążącej pogłoski, 
nsniéj więiój trzecia ezęśó dotychczasowych ministrów 
nie bt dzie należała do nowego gabinetu. Ministro
wie, którzy przejdą do nowego gabinetu, obejmą inne 
taki od dotychczasowych. Utworzenia nowego ga
binetu spodziewają się jeszcze dzisiaj wieczorem.

Paryż, ló stycznia. Obszerny artykuł „Fi
gara“ o ajencie Reiuacha, znanym Artome podnosi, 
że Arton na życzenie Flcąaeta lub tegoż podsekre
tarza stanu, p. Bourgeois zasilał pieniędzmi panam- 
skiemi dyspozycyjny fundusz rządu. On także zalecał 
swego czasu jenerałowi Boulangerowi dokumentu, ty
czące się przekupstwa deputowanych, z tą uwagą, że 
Boulanger może przy ich pomocy zrobić karyerę poli
tyczną. Boulanger nie przyjął jednak téj propozy
cji. W obec Freycineta czuł się Arton bezpiecznym, 
ponieważ ministra wojny zaliczał do tych osobisto
ści, które były mu zobowiązane. Co się tyczy Frey
cineta — zauważa „Figaro“ — to nie chodziło za
pewne o pieniądze, lecz bardzo prawdopodobnie Frey
cinet posługiwał się parlamentarnym wpływem Ar- 
tons, tak samo jak dnia 1 grudni* 1887, wieczorem 
przed kongresem prosił swego „kochanego przyja
ciela“ Korneliusza Herza, aby mu zjednał dla wy
boru na prezydenta republiki głos p. Clémenceau i 
tegoż grupę. „Nie zapomni on nigdy — mówił 
Freycinet do Herza — udzielonéj mu pomocy.“ — 
Artykuł .en nosi podpis «Vidi“, tak samo jako nie
dawno ogłoszony artykuł o Herzu, który, jak wia
domo, spowodował ustąpienie Rouviera.

„Gaulois“ omawia sprawę nowych hamulców ko
lejowych, których patent nabyli Korneliusz Herz i 
baron Reinach. Freycinet miał występować za uży
ciem tych rna- hin, chociaż rzeczoznawcy stwierdzili 
jedno/godnie, że pociągi wojskowe nie ruszyłyby się 
z miejsca w razie mobilizacyi, gdyby taki hamulec 
pękł. Dziennik ten wzywa następnie komisyą śled
czą, aby stwierdziła, dla czego Freycinet poddawał 
się Herzowi do tego stopnia, iż z niebezpieczeń
stwem narodowem chciał w ręce Korneliusza Herza 
wydać sieć telefocową i materyał kolejowy.

Paryż, 10 stycznia. Dzienniki poranne wy
rażają przekonanie, że dzień dzisiejszy minie cał
kiem spokojnie. „Gaulois“ donosi o pogłosce, we- 
le którśj sądowe śledztwo zarządzone przeciwko se- 

datorom i deputowanym ma być zawieszone, ponie
waż nie można względem nich użyć tego artykułu 
kodeksu karnego, który odnosi się do urzędników, a 
nie do członków parlamentu. — „Siècle“ podaje po
dobną iuform&cyą, która odnosi się mianowicie do 
Théveneti i Rouviera. — „Eclair“ donosi, że sędzia 
śledczy prz, aresztował notatnik Karola Lessepsa, w 
którym znajdują się nowe nazwiska skompromitowa
nych osób w sprawie panamskiéj. Należy tedy spo
dziewać się nowych aresztowań. Sędzia śledczy 
Fratqutvdle zażąda pozwolenia celem wytoczenia 
śledztwa sadowego kilkn członkom parhmentu.

Paryż, 10 stycznia. Około pałacu Burbonów 
panował o godz. 2 zupełny spokój; nigdzie nie uka
zali się manifestanci. Około godziny 3 po południu

zamierzało wielu ciekawych zgromadzić się na płaca 
de la Concorde, lecz polieya rozproszyła ich bez ża
dnego znaczniejszego wypadku. Przyaresztowano 
tylko kilka osób stawiających opór.

Paryż, 10 stycznia. Sąd rozpoczął dzisiaj 
proces panamski, chociaż Ferdynand Lesseps nie 
jest obecny. Karól Lesseps oświadzeył, że ojciec 
jego, mimo odradzania, przystąpił do przedsięwzię
cia panamskiego. Podczas dalszych przesłuchów 
dawał Karól Lesseps szczegółowe wyjaśnienia co 
do organizacji przedsiębiorstwa. Przewodniczący 
zarzucał Lessepsowi, iż bałamucił publiczność, ogła
szając, że Hersent i (louvrecx wzięli w akort prze
kopanie kanału za 512 milionów fr. Karól Lesseps 
wywodził przeciwko temu, że nie ehodziło o akord 
w całem słowa tego znaczeniu, że raezéj pertrakto
wano o cenę za metr, niźli o liczbę metrów sześćsien- 
nych ziemi, którą przy tern dziele usunąć należało.

Paryż, 10 stycznia. Sprawa panamska. 
W dalszym ciągu przesłuchów dawał Karól Lesseps 
szczegóły co do udziałów założycieli przedsiębiorstwa 
i wywodził następnie, że ojciec jego sprzedał swoje 
udziały, aby mieć gotówkę do wszystkich emisyi. Wię- 
cé| włożył on pieniędzy w to przedsiębiorstwo, niż 
z niego wydobył. Swój własny udział na 200.000 
franków sprzedał swojemu ojcu. Daléj mówił Les
seps, że sumę 12 milionów franków rozdzielono po
między amerykański komitet do popierania intere
sów Towarzystwa. Działalność tego komitetu uspra
wiedliwiała dostatecznie rozdzielenie téj sumy.

Paryż, 10 stycznia. W Izbie deputowanych 
Pierre Blanc wygłosił zwykłą mowę, w ktôréj wy
wodził, że byt rzeczypospospclitéj nie jest zagro
żony z powodu błędów niektórych osób. Żąda on 
od Izby, aby zakończyła agitacyą i aby podwoiła 
swoje usiłowania celem spełnienia swego zadania.

W senacie Théry zaczepił energicznie poli
tykę, jaką rząd prowadzi w dziedzinie religijnéj, 
mimo zastrzeżenia senatu. Następni« wybrano biuro.

Paryż, 10 stycznia. Pierwsze głosowanie na 
prezesa Izby i senatu nie dało żadnego rezultatu. 
W Izbie było tylko 212 deputowanych. Floquet 
cofnął swoją kandydaturę. Pomiędzy Rouvierem 
a Bernisem (prawica) rrzyszło do silnéj utarczki na 
słowa. Le Hérissé i Perier de Larsm wyzwali się 
na pojedynek.

Paryż, 10 stycznia. Izba deputowanych. Kaź
mierz Périer został 254 głosami wybrany prezesem Izby.

* BR Heinau na Slązku odbył się w tych 
dniach wiec socjalistów, na którym uchwalono 
w kilku okręgach górnoślązkieh przy najbliższych 
wyborach do parlamentu postawić osobnych kandy
datów socyalno-demokratycznych.

Pan Schwalbe powinien ustąpić!

zyka polskiego, bo im za to nauczyciel nic zrobić 
nie może.

Pierwszy p. Schwalbe, radzca szkólny i król, 
inspektor powiatowy uczynił to, ogłaszając w orga- 
n:' półurzędowym, a może i urzędowym, jakim jest 
„Fos. Tagebl że dzieci uczące s ę prywatnie języ
ka polskiego, nie potrzebują ani się pilnie tego uczyć, 
ani legularnie chodzić na lekcye, bo za to ich ża
dna kara cielesna, żaden przymus, żadna nawet na
gana przy jedynćj sposobności, t. j. w czasie lekcyi 
szkólnych, gdzie nauczyciel takie dziecko krnąbrne 
ujrzeć może, spotkać nie powinna. I takie rzeczy 
publikuje przez gazety urzędnik szkólny, mający stać 
na straży umoralnienia dzieci i do tego dzieci po
znańskich, mających już i tak niemało szepcących 
im, aby wyłamywały się z pod posłuszeństwa rodzi
ców, władzy duchownój, świeckiej! Takie rzeczy 
głosi pedagog dzieciom, mającym aż nazbyt sposo
bności do zepsucia i zgorszenia, których owoce wi
dzimy tu potem przed sądem karnym, dokąd polieya 
sprowadza je zdybane na kradzieży, na drodze pro
stytucji i iunych zbrodni.

Nie, byliśmy w naszych smutnych stósunkach, 
gdzie nieszczęsna polityka szkołą rządzi, na ióżne 
nienormalności i zboczenia przygotowani, ale to, co 
nam król, inspektor powiatowy p. Schwalbe odsłonił 
z swych pomysłów, przechodzi już wszelkie niemal 
najbujniejsze w ujemnym kierunku przypuszczenia. 
Nigdyśmy nie sądzili, aby się który kiói. inspektor 
mógł u nas zdobyć na głoszenie w pismach takiego 
demoralizowania dzieci.

Apel p. król, inspektora Sehwalbego do Niem
ców nauczycieli, aby podsłuchiwali kolegow, czy nie 
rozmawiają z dziećmi w szkole po polsku, aby śle
dzili ich kroki, czy nie omijają rozporządzeń jego i 
aby donosili mu o tem, jest również bardzo niefor
tunnym i niemoralnym pomysłem król, inspektora. 
Już to >amo podsuwanie nauczycielom Polakom, aby 
mogli nie stósowaó się do przepisów p. Sehwalbego 
i omijać je, jest niegodnóm królewsko-pruskiego 

; urzędnika. Nie powinien on tak się wyrażać o 
urzędnikach pruskich! Bo cóż p. Schwalbe zarzuca 
w przypuszczeniu naszym nauczycielom? Oto kon
trabandę, przemycanie rzeczy zakazanych do nauki 
szkólnej, demoralizowanie dzieci polskich, które prze
cież zbudowaćby się nie mogły takim nauczycielem, 
o którymby wiedziały, że ukradkiem, manowcami 
podaje im to, czego im podawać nie powinien, a co 
im jedynie podawać może i powinien, o tśm one 
wiedzą, bo to p. Schwalbe ogłosił w gazetach. Nie
chaj p. Schwalbe będzie przekonanym, że nasi na
uczyciele są zbyt uczciwi i roztropni, aby w ten 
sposób tak niegodny mieli demoralizować dzieci im 
powierzane. Król, inspektor p. Schwalbe ciężko 
obraził nauczycieli, podsuwając im tak nieuczciwe 
zamiary. Może nam pan Schwalbe odpowie
dzieć na to tim, co pisały gazety niemieckie, że 
ten i ów górliwy nauczyciel przybrał nieco czasu do 
lekcyi polskiej. Ależ, primo, czynił on to w naj
lepszej wierze, aby się szkole przez rozwinięcie umy
słów dzieci przysłużyć, co też się bardzo skuteczne» 
okazało, a secundo, me było wówczas wyraźnego 
zakazu w tym względzie. Dziś, gdy p. Schwalbe, 
wydał taki zakaz, zmieniła się rzecz i nie powinien 
przełożony nawet przypuszczać, aby jego rozkazów 
miano nie wypełniać w tym i innym kierunku, a 
już kontrabandę podsuwać, to się żadną miarą nie 
godzi.

Ale najmnićj godziwą jest rzeczą ustanawiania 
między nauczycielami Niemcami donosicieli, deuun- 
cyantów, podglądających kolegów Polaków. Wiemy, 
że niemieccy nauczyciele oburzyli się na nadawanie 
im takiój roli. Tem swoje» postanowieniem rzucił 
p. Schwalbe kość niezgody między nauczycieli, go
tów byt zasiać między nich kąkol niedowierzania, 
rozbratu, ustałaby między nimi wszelka koleżeńska 
harmonia, tak potrzebna i konieczna w pracy 
szkólnej.

Tak więc ten król, inspektor powiatowy pan 
Schwalb8, którego zadaniem być powinna praca nad 
utrzymaniem karności i posłuszeństwa dzieci w 
szkole, rozkłada je, podkopując powagę nauczycieli 
wobec rodziców i ich dzieci. Ten król, inspektor, 
który powinien mieć troskę nad utrzymaniem w na
uczycielach posłuszeństwa dla przepisów władz i 
jawnie im to zalecać, pomawia ich o wyłamywanie 
się z pod tych przepisów, obrażając ich najszla
chetniejsze uczucia moralności i uczciwości. Ten 
król, iuspektor powiatowy, który powinien między 
nauczycielami krzewić zmysł koleżeński zgody i mi
łości, krzewi między nimi niebezpieczny rozkład, 
ustananawisjąc między nimi podsłuchiwaczy i dono
sicieli, podsuwając im zadania niegodne wycho
wawczego stanu nauczycielskiego. Ten sam kró
lewski inspektor powiatowy, który powinien być 
wzorem dla nauczycieli, obraża ich: jednych przez 
nadawanie im tój co dopiero wymienionej roli, a 
drugich, Polaków, przez podsuwanie im niegodnych 
zamiarów.

Pan Schwalbe stał się nicmożebnym w na
szych stósunkach w obec dzieci szkólnych, w obec 
ich rodziców i w obec nauczycieli jemu podwładnych 
i w obec społeczeństwa. Spodziewamy się przeto, 
że królewskie władze szkolne usuną p. Sehwalbego 
niezwłocznie z obecnego jego stanowiska.

Rozporządzenie król, inspektora powiatowego 
radzcy szkolnego p. Sehwalbego, któreśmy wczoraj 
zasłużonej, ale jak się dowiadujemy z wielu stron, 
zbyt łagodnej i względnej poddali krytyce, wywołało tu 
w Poznaniu, a niewątpliwie i w szerszych kołach, 
wielkie i to usprawiedliwione olurzenie. Niemcy i 
Polacy nie rozumieją tego, jak inspektor powiatowy 
może samowolnie tak krępować prywatną, na dobrój 
woli i na ciężkich ofiarach pieniężnych opartą nau
kę. Zupełnie atoli niezrozumiałemi są destruktywne 
części tego rozporządzenia, rozkładające wszelką 
karność i porządek w szkole w stósunku dzieci do 
nauczyciela, jako też ustępy stawiające nauczycieli 
polskiego języka pod nadzór i denuncyayą kolegi, 
będącego w stósunku do śledzonych przez Diego nau
czycieli Polaków jako primus interpares. Ku infor- 
nucyi niedowierzających, aby podobne rozporządze
nie, charakter deouacyacyi na sobie noszące, 
mogło wyjść z pod pióra król, urzędnika pruskiego, 
podajemy niniejszem z oryginału odpis tego ustępu, 
który tak brzmi:

„Ew. Wohlgeboren ersuche ich ergebenst für 
die streng« Durchführung der verschiedenen bestim- 
mungen gefälligst ¡Sorge tragen und etwaige Zuwi
derhandlungen sofort zu meiner Kenntniss bringen 
zu wollen. Lehrern, welche die Bestimmungen un
beachtet lassen, oder zu umgehen suchen sollten, 
wird iie Genehmigung zur Eortiührung des Unter
richts ohne Weiteres entzogen werden. Eöenso wird 
gegen Lehrer, welche ihre Schüler in dem Privat
unterrichte zu einer Abänderung in der Schreibweise 
ihrer Namen ashalten oder während der Pausen des 
schnlplanttä3sig8n Unterrichts in den Schulräumen 
bezw. Schulhöfen mit ihnen polnisch sprechen sollten, 
mit allem Nachdruck vorgegangen werden.“

Od czasu zaprowadzenia także u nas świeckiej 
inspekcyi szkólnej, na mocy prawa z dnia 11 marca 
1872 r., bywali tu w Księstwie rozmaici inspektoro
wie lokalni i powiatowi, z których jedni przez opło
tki wciskali się pod drzwi lub okna szkoły, aby pod
słuchiwać nauczyciela uczącego w szkole, drudzy 
okazywali swoją gorliwość w niewykonalnych wyma
ganiach wprawiających nauczycieli i gminy w zadu
mę i powątpiewania różne,. ale żaden z tych inspe
ktorów nie wzywał dzieci publicznie przez gazety do 
oporu przeciw nakazom i woli swych najwyższych 
władz przełożonych; żaden też z nich nie głosił dzie 
ciom publicznie, aby nie słuchały nauczyciela i robiły, 
co im się podoba w dziedziuie prywatnej nauki ję-

„Poczciwa większość.“
(G. H.) Berlińscy socyaliści, którzy się sami 

uważają za elitę ezerwonéj gwardyi, rzucają od cza
su do czasu firmie Singer et Co. spory kij pod nogi. 
Ponieważ jednak ci panowie na wielkiej żyją sto
pie, z łatwością przetrzymują takie drobnostki, bę
dąc przytem pewni „poczciwej większości“, która dla 
nich uczyni wszystko, cokolwiek im z oczu odczytać 
potrafi.

Cóż to jest ta „poczciwa większość?“ Poczci
wa większość to jest, jak wskazuje sam wyraz, wię
kszość „towarzyszów“. Są to ci socyaliści, na któ
rych się sprawdzają słowa wyrzeczone przez mistrza 
ich Bebía ua ostatnim socyalno demokratycznym 
sejmiku: „2Vze jest konieczną, aby każdy socyalista 
rozumiał program (socjalistyczny), potrzeba tylko, 
aby się doń zastosował“. Ponieważ swego ciasu 
wybuchły nawet w łonie czerwonych uczonych w pi
śmie spory o socyalistyczny program w takich roz
miarach, ze Vollmar wyraził się, iż podczas sprze
czki jego z L ebknechtem błąkano się we mgle 
przez miesiące całe, wynika ztąd, że owa „poczciwa 
większość musi być bardzo pokaźną.

Na sejmiku berlinssim spełniła ona znowu 
wiernie swe zadanie. Nie potrzeba przytem bynaj
mniej, aby o danéj sprawie miała jakiekolwiek poję
cie, jéj obowiązkiem jest tylko, we właściwej chwili 
odpowiedzieć „tak“. Maszynerya jest dość prosta. 
Referaty są w pewnych rękach: Liebknecht, Singer, 
Bebel, czasem Auer załatwiają ten interes po k«lei. 
Referent ma dość czasu do przemawiania, bo go
dzinę, każdy inny mówca tylko 10 minut. We wła
ściwym czasie stawia się potem wniosek o zamknię
cie dyskusyi, „poczciwa większość“ robi swoje i tak 
wszystko idzie jak z płatka.

Przypadeczków jednakże mimo najsprytniej
szych urządzi ń zupełnie uniknąć nie można. Tak 
n. p. niemiłem to było dla owych panów, że wnio
sek kilku towarzyszów, aby zdanie: „religia jest 
rzeczą prywatną“, skreślić, uzykał dostateczne po
parcie, aoy mógł przyjść pod dyskusyą. Otóż to
warzysz Hoffmann z Zeitz zdążył jeszcz« «świad
czyć, że owe zdanie jest obłudą, zanim „poczciwa 
większość“ na skinienie małego palca postanowiła 
przejść nad wnioski im do porządku dziennego.

Tak tedy sejmik socyalistycsny nie jest byaajmniéj 
wyrazem opinii ogóiu socjalistycznego, lecz jest tylko 
demokratycznym blichtrem przywódzców, za którym 
ukrywają swoje sasaowładztwo i swą przemoc. Pa
nowie od naczelnego stołu, jak: Liebknecht, Bebel, 
Singer etc. zbyt są pewni swéj „poczciwej większo
ści“, która ślepo ufa słowom mistrzów. Ona jest rę
kojmią, że nie będzie opozycji, a gdyby się pokazała, 
to wyleci za drzwi.

W tygodniu przed Bożem Narodzeniem odbyło 
się zebranie delegowanych do strejkowéj komisji 
kontrolującej, a przy téj sposobności skarżyli się nie
którzy towarzysze na terroryzm podczas sejmiku. 
Wyrażenia ich wcale nie były dwuznaczne. Btrlin- 
czycy nigdy nie siedzą spokojnie, to też już na sej
miku w Halle dal im Grillenberger, czerwony zba
wca ludu z Norymbergii, przezwisko „Radaubrüder.“ 
Ci, których to dotyczyło, wylecieli tymczasem z par- 
tyi, ale mimo to ten rodzaj sprzymierzeńców berliń
skich nie wymiera nigdy. Na wspomniane» zebra
niu do syta się wygadali berlińscy towarzysze. Pan 
Augustin, Który występował na sejmiku jato delegat 
berliński, tak powiedział: „Zachoioanie się przywódz
ców na sejmiku na ostrą zasługuje naganę.“ Bo co
kolwiek zaproponowali, wszystko już się uważało tak 
jakby było przyjęte.

W sprawie rezolucji Auera cheialo w istocie 
kilku towarzyszów mówić, cóż, kiedy im na to nie 
pozwolono. („Vorw.“ nr. 302.) Daje to wiele do 
myślenia. Więc tak oto wygląda owa wolność, 
którą nam owi panowie tak zachwalają 1 Inactéj 
też nigdy nie będzie; pospólstwo socyalistyczne nie 
wedrze się nigdy do hiszpańskich zamków socjali
stycznej uozonośei; przysięga ono po prostu na bro
dę swych proroków.

Inny mówca, towarzysz Massini, zarzucał przy- 
wódzcy Auerowi, który jako urodzony Bawarczyk 
i tak już niezbyt dobrze widziany jest u berlińskich 
towarzyszów, że zanadto się bawi w teoryą, że sam 
nie czuje już tych plag, które spadają na robotni
ków w codziennej walce o byt. Kto chce dziś 
mieć udział w rozprawach, ten nie powinien z ja
kiegoś wygodni go stanowiska rozprawiać, ’ale wi
nien byo wraz z innymi czynnym. („Vorwärts“ 
nr. 302.)

Piękne to są komplement* dla przywódzców 
soeyalistycznych! Towarzyszom berlińskim, którzy 
są rzeczywistymi robotnikami a nie żywią się przy 
żłobku stronnictwa, i nie stoją w zależności, otwie
rają się tu i owdzie oczy. Widzą oni z blizka, jak 
sobie żyją i jak sobie dogadzają panowie Liebnecht, 
Bebel, Singer, Auer.

Kelner Poltner na tem samem posiedzeniu wy
raził ubolewanie, że Auer się nie stawił, bo „chciał- 
by z nim oko w oko kilka słów zamienić“. Może 
właśnie z tego powodu towarzysz Auer uważał za 
stósowniejsze, mimo zaproszenia nie pokazać się na 
zebraniu.

Dla nas jest to w każdym rasie wielkiem za- 
dosyóaczynieniem, że sami socyaliści publicznie z’ tem 
się odzywają, co ich pisma zwykle piętnowały jako 
nieprzyjazne oszczerstwo, a mianowicie, że Lieb-



necht, Singer et Cie. despotycznych rządów w par- 
tyi sobie pozwalają. 8ejaik socyalistyezny może 
nam daó zawczasu obrazek tego, jakby to dopiero 
wyglądało w socjalistycznym parlamencie. Miejmy 
nadzieję, że się skcńczy tylko na obrazku. Bebel 
przepowiedział ten parlament na rok 1898; dłużćj 
nie można zwłóczyó, w przeciwnym bowiem razie 
rozleciałoby się pospólstwo. Zdaje się, że druga 
przepowiednia prędzćj się spełni, aniżeli pierwsza.

Jesrcie » sprawie żałoby aarodowbj.
Z prowincyi.

(J. M.) Poruszona ponownie we wczorajszym 
numerze „Kuryera“ sprawa żałoby narodowśj nasuwa 
mi następującą uwagę:

Obchodziliśmy żałobę w roku 1872 i na tem 
powinuiśmy popizestaó. Od tego czasu bowiem tyle 
jest i będzie smutnych rocznic z dziejów naszych 
porozbiorowyth, że chyba byśmy przez cale sto lat 
kirów nie zrzucili. Powtarzanie sań takich demon- 
stracyi przestaje byó poważnem i staje się banalnem. 
Jeżeli celem żałoby narodowćj ma byó prawdziwy 
żal za wady i błędy narodowe, w takim razie nie 
osiągniemy celu tego ani przez zewnętrzne oznaki 
ani przez unikanie uczciwśj rozrywki. Obchódźmy 
zatem żałobę, gdyż dosyć znajdzie się ku temu 
przyczyn, lecz obchódźmy ją rzetelnie, aby wynikiem 
jój był nie tylko żal za grzechy, lecz także szczeie 
a skuteczne przedsięwzięcie poprawy. — Dajmy so
bie słowo, że przez cały rok nie ruszymy kait, że 
nie będzie i y grali na giełdzie, że żyó będziemy we
dle przepisu św. Pawła — pie, juste et sobrie — 
a każden w zawodzie swoim pilnie pracować będzie, 
pilnujmy się wzajemnie, abyśmy dotrzymali umowy, 
& wprawimy się w dobrem, a takie obchodzenie ża
łoby będzie godniejsze i skuteozuiejsze nad wszelkie 
demonstracye.

Projekt nowéj ustawy wyborczéj.
Izba sejmowa otrzymała wczoraj rano projekt 

ustawy dotyczącćj zmiany dotychczasowego postępo
wania przy wyborach. Proiekt ten, odnoszący się 
tak do wyborów do Izby deputowanych, jak i do 
wyborów komunalnych tam, gdzie te wybory doko
nują się na podstawie trzyklasowego systemu, brzmi, 
jak następuje:

§ 1. Przy wyborach do Izby deputowanych 
dzielą się prawyborcy wedle płaconych przez nich 
bezpośreduich podatków państwowych, powiatowych, 
obwodowych i prowincyonalnych na trzy oddziały 
(klasy) — i to w ten sposób, że z ogólnćj sumy 
kwot podatkowych wszystkich prawyborców 8/ia przy
pada na oddział pierwszy, */» na oddział drugi i s/i« 
na odpział trzeci.

§ 2. Gdzie się nie płaci bezpośrednich poda- 
datków komunalnych, wstępują w ich miejsce nało
żone przez państwo podatki gruntowe, budynkowe i 
prooederowe.

§ 3. W komunach i gminach wiejskich, w któ
rych tworzenie klas wyborców przy wyborach do 
reprezentaeyi gminnój odbywa się wedle podatków 
bezpośrednich, będą się te klasy odtąd tworzyły ogól
nie w sposób przepisany w §§ 1 i 2 dla wyborów 
do Izby deputowanych.

§ 4. Ustawa dotycząca zmiany postępowania 
przy wyborach z dn. 24 czerwca 1891 (Zbiór ustaw 
str. 231) zatrzymuje moc obowiązującą z wyjątkiem 
zawartego w § 1 ustępie 2 tćj ustawy czasowego 
ograniczenia.

§ 5. Aż do ogłoszenia ustawy wyborczćj tra
cą moc obowiązującą przepisy artykułów 71 i 115 
kocstyfcucyi, o ile się sprzeciwiają zamieszczonym 
powyżćj przepisom.

§ 6. Niniejsza ustawa wejdzie w życie z dniem 
swego ogłoszenia, atoli moc obowiązującą otrzymają 
§ 2, a przy wyborach do izby deputowanych prze
pis § 1, wedle którego przy tworzeniu klas prawy
borców mają byó uwzględniane bezpośrednie poda
tki komunalne, powiatowe, obwodowe i prowincyo-

nalne, — dopiero z wejściem w życie ustawy o 
zniesieniu bezpośrednich podatków państwowych.

Myślą przewodnią projektu jest, aby nie naru
szać dotychczasowego systemu wyborczego, lecz wy
równać tylko zmiany w prawie wyborczem, wywo
łane przez reformę podatkową. Obszerne uzasadnie
nie projektu pomija zupełnie pytanie, czy obecny 
system odpowiada wymaganiom czasu i nie potrze
buje zupełnego przeobrażenia. Rząd nie uznaje 
w ogóle potrzeby gruntownćj zmiany, w każdym razie 
nie obecnie, nie uważa również chwili za sposobną 
do wydania deflnitywnćj ustawy wyborczćj, jak to 
wyraża artykuł 72 konstytucyi, ponieważ nie można 
leszcze przewidzieć działania reformy podatkowćj. 
Że nowa ustawa zostanie w danym razie przedło
żoną, o tćm naturalnie nie wspomniano także. Pro
jekt przepisuje, że z ogólnćj sumy podatkowćj ’/» 
ma przypadać na pierwszy, */ia [ia drugi a ’/u na 
trzeci oddział. Cała zmiana przeto polega na tćm, 
że odtąd pierwsza klasa ma otrzymać ’/ja sumy po
datkowćj więcćj, a trzecia ’/ia mniej, niż dotąd. 
Przepisy ustawy tymczasowćj z roku 1891 roku, 
wedle którćj dla osób nie płacących podatku docho
dowego, ustanawia się stopę 3 marek i dla każdego 
obwodu prawyborczego wystawia się osobne listy 
oddziałowe, pozostają jak dotychczas.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 10 stycznia.

(11 posiedzenie.)
Na wstępie dzisiejszego posiedzenia poświęcił 

marszałek K diler kilka słów serdecznego wspom 
nienia zmarłemu podczas wakacyi sejmowych deput. 
Reichenspergerowi i podniósł jego wielkie uzdolnie
nie, niestrudzoną czynność i jego działanie we wszy
stkich dziedzinach życia państwowego, oraz szlache
tny charakter, który mu od razu zdobył pierwszorzę
dne w parlamencie stanowisko. Obecni uczcili pa
mięć zmarłego pi zez powstanie z miejsca.

Przy obradach nad projektem, dotyczącym znie
sienie akcydensów w ewaugelicko-reformowanym ko
ściele w Hanowerze odpowiedział na odnośne pyta
nie dep. bar. Heeremanna (centr.) minister wy
znań dr. B o s s e, że odnośnie do zniesienia akcy
densów w Kościele katolickim toczą się układy z Bi
skupami, lecz dotąd jeszcze nie zostały ukończone.

Pierwsze obrady nad projektem, odnoszącym się 
do polepszenia szkolnictwa i podwyższenia dochodów 
nauczycieli» ludowych, zagaił minister oświaty 
dr. B o 8 s e długą mową, w którćj za punkt wyjścia 
wziął przeszłoroczny projekt szkólny. Kiedy objął 
urzędowanie, zastał projekt szkólny, na który się 
atoli nie godził; projekt ten pisał zeszły minister 
sercem. Jak ksżdy minister oświaty, tak i on miał 
ochotę uregulować szkólnictwo, lecz musi zrzec się 
tego zamiaru z powodu nadzwyczajnych trudnośoi. 
Czasy wymagają pewnego spokoju w tćj dziedzinie, 
lecz pensye nauczycielskie nie mogą dlużćj pozostać 
na dawnćj stopie. Niechętnie mówca zrzekł się 
przedłożenia ustawy o wyposażeniu szkoły, zwłaszcza, 
że reforma podatkowa dobrą ku temu daje sposo
bność, lecz poruszonoby znowu wszystkie wielkie 
kwestye sporne, które przy ustawie szkóloćj tak 
wielką odegrały rolę. Z Jtych powodów musiał mi
nister ograniczyć się na predlożenin niniejszćj 
ustawy. Mówca następnie uzasadniał projekt bardzo 
obszernie.

Dep. bar. Minnigerode z Rositten (kons.) 
wspomniał także projekt zeszłoroczny i wywołane 
przez niego położenie, wyrażając nbolewanie nad 
tem, że przedłożenie ustawy szkólnćj ma byó odro
czone na czas nieograniczony. Mówca oświadczył, 
iż godzi się na wyznaczenie pewnćj kwoty na bu
dowę nowych szkół, że stronnictwo jego atoli nie 
da swego przyzwolenia na podwyższenie pensyi na
uczycielskich.

Depp. Barth (wolnokons.) i Hobrecht 
(nar. lib.) zajęli przychylniejsze stanowisko wobec 
projektn, lecz uważali, iż tenże potrzebuje po
prawki,

W imieniu centrum przemawiał dep. 81 r o m-

bek, który wyraził całą życzliwość dla nauczycieli, 
stwierdzi! jednakże, iż nie sądzi, aby proponowana 
droga była najodpowiedniejszą.

Minister skarbn Miquel bronił projektu, u- 
patrując w nim praktyczne wykonanie § 82 ustawy 
o podatku dochodowym. Ustawa ta oznacza wzmo
cnienie gmin i odpowiada eeloa reformy poda
tkowćj.

Dalszy ciąg obrad jutro o godz. 11 oprócz te
go obrady nad projektem, dotyczącym przewodnictwa 
w dozorze kościelnym w parafiach po lewćj stronie 
Renu.

Koniec o godz. 8’/«.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 16 «tycznia.

(17 posiedzenie).
Przy bardzo słabym udziale posłów rozpoczęła 

dziś Izba obrady. Marszałek Levetzow wspom
niał na wstępie zmarłego deput. Reichenspergera, 
długoletniego i zasłużonego członka parlamentu, jego 
zalety serca i charakter. Obecni uczcili jego pamięć 
przez powstanie z miejsc, jako też pamięć zmarłego 
posławolnom yślnego Langena.

Izba przystąpiła następnie do obrad nad pro
jektem, dotyczącym podwyższenia podatku od piwa.

Sekretarz stanu baron M a 11 z a h n uzasadnił 
projekt, który ma na celu uzyskanie nowego źródła 
dochodu na pokrycie zwiększonych wydatków przez 
ustawę wojskową. Wprawdzie przeciwko podwyż
szeniu tego podatku podnieśli interesenci protest 
w ostatnićj chwili, lecz wątpliwości ich są nieuza
sadnione, jak tego dowodzi podatek od piwa w po
łudniowo-niemieckich państwach. Dotychczasowy 
podatek pochodzi z 1819 roku, mówca przeto sądzi, 
że w 1893 roku będzie można znieść nieco wyższy 
podatek i twierdzi, że nie potrzeba obawiać się 
zwiększenia kousumcyi wódki wskutek tego podwyż
szenia podatku od piwa. Szczegóły projektu objaśni 
uiów:a w komisyi bliżćj.

Deputowani dr. Goldschmidt (wolnom.) i 
R ó s i c k e (liberał nie należący do żadnćj frakcyi), 
wystąpili jako stanowczy przeciwnicy projektu rzą
dowego. Obydwaj mówcy są dyrektorami browarów, 
są przeto we wysokim stopniu interesowani w tćj 
sprawie.

Dep. H u g (centrum) wyraził nadzieję, że pro
jekt wojskowy dozna takiego ograniczenia, iż po
trzeba podwyższenia podatku od piwa okaże się zby- 
czną.

Deput. G a m p (stronnictwo Rzeszy) przema
wiał w imieniu większości swego stronnictwa za pod
wyższeniem podatku.

Także bawarski minister skarbu R i e d e 1 za
brał głos, głównie na to, aby na podstawie stósun- 
ków bawarskich bronić projektu.

Jutro interpelacya socyalnych demokratów, od
nosząca się do środków, mających na celu usu
nięcie niedoli w kraju; — dalszy ciąg dzisiejszych 
obrad.

Koniec o godzinie 5 minut 16.

Ul e u e y.
* Berlin, 11 stycznia. Wedle doniesienia 

„Kreuz Ztg.“ zapowiedział prezydent v. KOller co
dzienne plenarne posiedzenia w sejmie. W czwar
tek zostanie przedłożony przez ministra finansów 
etat, nad którym pierwsze obrady rozpoozną się 
w przyszłym tygodniu. Projekt do zmiany proce
dury wyborczćj zajmować będzie plenum w końcu 
tego tygodnia.

— Przeciw podatkowi od majątku rusza się 
w wielu miejscach opozycya narodowych liberałów. 
Tak a. p. zebranie związku narodowo liberalnego w 
Barman wypowiada swoje żale. Nieustanne niepo
kojenie dorabiających się przez nowe projekty poda
tkowe osłabi patryotyzm kót odnośnych i naruszy 
kredyt mniejszych zwłaszcza przedsiębiorstw. Obo
wiązkiem obywatelstwa liberalnego jest powstać prze
ciw takim projektom jak jeden mąż, jak się to stało 
z okazyi projektu do prawa szkólnego. — Tak to ci

panowie umieją bronić gwćj kieszeni, a ślepi są n* 
biedę biedniejszyoh warstw, które nie mają za c° 
przedsiębiorstw urządzać.

— Podobnie ruszają się koła manszester- 
skie przeciw projektom partyi centrum dotyczącym 
bankructw, reklamy nierzetelnćj, interesów na od
płatę etc. Tym szanownym kołom dotychczasowe 
braki w dziedzinie poruszonćj przez centrum dawały 
sposobność do nieprawych zysków. Nie dziwić się 
tedy ich opozycyi.

— W sprawie projektu wojskowego pisze 
„Westph. Merkur“ między innemi, że żądanie uchwa
lenia nowych ciężarów za małe ustępstwa ofiarowa
ne przez rząd przypomina wyrażenie ludowe o rzu
caniu kiszki, aby sobie zdobyć kawał słoniny. Ustę
pstwa przedstawiane w bengalskiem oświetleniu ma
ją byó środkiem atrakcyjnym. Ofiarują nam w par
lamencie skrócenie czasu służby o rok jeden dla 45 
do 50,000 żołnierza, a za to żądają powiększenia 
aimu o nowe 100,000 głów z nadwyżką nowych wy
datków, która wyniesie 04 miliony.

— W Regensburgu przemawiał poseł 
centrum dr. Lieber na zebraniu, urządzonem przez 
kasyno katolickie. Zuauy ten poseł szanowny ztąd, 
że wszędzie go słychać, gdzie mowa jest o usiłowa
niach partyi katolickićj dla dobra ludu; na wszy
stkich zeoraniach, będących manifestacją katoli
cyzmu dla dobra ogółu, jego można widzieć. Dr. 
Lieber w pięknćj swój mowie poruszył także stano
wisko centrom do projektu wojskowego i tak mówił 
między innemi: Centrom uważa projekt w dotych- 
czasowśj formie za nie do przyjęcia i głosować bę
dzie za powiększeniem liczby rekrutów tylko o tyle, 
o ile to koniecznem będzie dla zachowania prawnie 
zaręczonćj prezencyi pokojowćj ze względu ua za
prowadzenie służby dwuletnićj. Smiesznem jest po
dejrzenie, głoszone przez przeciwników, że centrum 
ostatecznie w drugiem lub trzeciem czytaniu prze
chyli się ua stronę projektu, byle tylko utrzymać 
br. Capriyiego i sprowadzić przezeń potem Jezui
tów. Byłaby to szacherka. Caprivi jest wprawdzie 
mężem dobrćj woli i człowiekiem uprzejmym, ale nie 
chcemy go sobie w ten sposób zobowięzywaó. Sza
nujemy Jezuitów zanadto, aby ich sprowadzać do 
kraju obciążonych nienawiścią ludu, stękającego pod 
nowemi ciężarami. — Następnie w ognistych sło
wach polecał mówca słuchaczom popieranie związku 
ludowego, który bierze na siebie walkę przeciw so- 
cyalnćj demokracyi jako przedstawicielce przewrotu i 
fałszu.

— Piękne widoki. Wedle doniesienia 
„Nat. Ztg.“ zamyka się etat pruski ua rok 1893/94, 
który przedłożony będzie sejmowi dnia 12 b. m., de
ficytem rnuićj więcćj 58 milionów marek.

— W sprawie strejku donoszą, te wła
dza prędzćj nie będzie traktowała z deputacyami 
górników, póki wszyscy nie wrócą do pracy. Gdy 
to nastąpi, zrobi się, co będzie wymagała sprawie
dliwość. W każdym razie obecne żądania strejku- 
jących nie mogą byó podstawą układów. — Głó
wnych agitatorów usunięto na zawsze od zajęcia w 
kopalniach. Dotyka to rozporządzenie 500 osób. 
Prócz tego podobno zwolnić chcą od pracy 2 do 3 
tysięcy górników aż do dalszych rozporządzeń 
z powodu niepomyślnego położenia finansowego. Oto 
są smutne owoce strejku, wywołanego przez niesu
miennych podżegaczy. Wielki zastęp ludności wśród 
zimy pozostanie bez chleba. Jakkolwiek władza 
słusznie zaznaczyć pragnie, jak szkodliwćm jest 
zerwanie kontraktu przez strejk podobny, to jednak 
pożądaną by była dla biednych zbałamuconych gór
ników pewna pobłażliwość.

— Gelsenkirchen, 10 stycznia. Tym
czasem nic się w kopalniach nie zmieniło. Policya 
zamknęła wszystkie publiczne lokale; w lokalach 
wywieszone są paragrafy odnoszące się do strejku. 
Na wyśledzenie sprawcy strejku dynamitowego 
wyznaczył burmistrz 3000 marek nagrody. Przy- 
wódzcy strejku aresztowani. Zwołane zebrane gór
ników zakazanem zostało, a lokal policyjnie zam
knięty.

— Wrocław, 10 stycznia. W kopalni 
„Deutschland“ stawiła się tylko czwarta część gór
ników. Zresztą nie spodziewają się dalszych uby
tków.

-ssæiss--------
Poemat w 1O pieśniach.

Napisał

Igor.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 6.)

Pieśń VIII.
Sielanka miłości.

O jakże śliczny świat baśni dziecinnój,
Gdzie za skinieniem wróżki dobroczynnej 
Chata się zmienia w pałac kryształowy,
Kędy z pierników domki wśród dąbrowy 
Nęcą sierotkę, w pieczary tajnikach 
Złowrogi lśni się skarb po rozbójnikach, 
Gdzie śpią królewnę zaklęte wśród lasu,
A na kopciuszka czeka strój z atłasu!

Ale śliczniejszą jest zaczarowana 
Kraina marzeń, do której młodziana 
Dusza ulata, gdy oczy dziewicy 
Dreszcz w niej miłosnej rozbudzą tęsknicy. 
Och! wtedy całe jego otoczenie 
Pięknieje, w barwne stroi się promienie,
Jak te postacie drobne, malowane 
Na szklannych szybkach, skoro je na ścianę 
Blask czarnoksięzkiej latarni przerzuci 
I drżąc w nich życie pozorne rozcnci.
Tak i miłości magiczny kaganek,
Tło do uroczych sposobiąc sielanek,
Na szare prozy powszedniój przedmioty 
W sztucznym półcieniu brzask wylewa złoty, 
Iż lśnić, ożywać zaczynają złudnie,
W świetlane widma roztapiać się cudnie 
1 spływać z sobą w łuk tęczy wspaniały,
Co już o niebne trąca ideały.

O wróżko moja! co w chwili natchnienia 
Stajesz przedemną i śliczne widzenia 
Przed ducha mego roztaczasz źrenicą,

Ukaż mi znowu choćby błyskawicą,
Kilka scen z dawnćj tćj sielanki krasnćj, 
Która mi w życiu, jak meteor jasny, 
Błysła i zgasła z niebianki obrazem.
By odtąd duszy zimnym ciążyć głazem.

Z ulewnćj nocy piękny wykwitł ranek.
Niebo strój biały z koronkowych tkanek,
Jak elegantka, wdziało po kąpieli.
Słońce z po za tćj obłocznej umbreli 
Zerkało blaskiem matowych promieni,
Morze zaś lśniło w szmaragdów zieleni.
Łódź nasza, strojna w kwieciste dywany, 
Zerwawszy pęta swe u stóp drewnianej 
Estrady, mknęła lekko i wesoło,
Jak łabędź wznosząc białe żaglu czoło.
Wietrzyk przyjemnie chłodził nasze skronie, 
Marszcząc i pianą srebrząc morskie tonie.
Oko w pościgu ich ruchomćj fali 
Wraz z nią płynęło coraz dalej, dalej;
Tylko na lewym krańcu widnokręga 
Kładła mu tamę sina lądu wstęga.

Moja źrenica, zamiast tak zielone 
Przebiegać bezdnie, w czarne, niezmierzone 
Wołała głębie wnikać ócz ¡Elwiry 
I tajemnicze ich nurtować wiry.
Ach! jakże przy mnie siedziała dziś blisko,
Pół skryta w żagiel, co się zwieszał nisko! 
Twarz jej, zazwyczaj taka rzewno-smętna,
Teraz znów kwitła, jak róża ponętna,
A kiedym w żywej pogadanki toku 
Spojrzał namiętniej, nieraz i w jej oku 
Dawny żar łyskał, jak blask dyamentów.
Nie dziw, że wkrótce wśród morskich odmętów 
W ten zachwyt wpadłem, tak kochankom znany, 
W którym to jeden tylko ubóstwiany 
Przedmiot się widzi, podczas gdy świat cały 
Zaledwie z poza mgły widnieje białej.

W takim nastroju nie patrzałem wiele 
Na łódź, co ku nam przez morskie topiele 
Mkła od północy i na długiej linie 
Sieć tysiąc-oką wlokła po głębinie.
Lecz jak zdumiałem, kiedy nam znienacka 
W swojskiem narzeczu łódź owa rybacka

Hukła: „Niech będzie Chrystus pochwalony!“ 
Wraz mi się zdało, jakby swej zasłony 
Germański Bałtyk skraj odkrył przed nami,
By nam ukazać, że, jak przed wiekami,
I dziś sarmacki szczep go jeszcze porze,
Co „wolny oddech nam daje na morze.“

Wzruszony łodzi kaszubskićj widokiem,
Jąłem niebawem przed Elwiry okiem 
Z zielonej toni wywabiać obrazy 
Polskich okrętów Władysława Wazy,
Późnićj zaś wpośród wód szklannćj głębiny
Pełne uroku malować ruiny
Zapadłćj w morze słowiańskiej Winety,
Gdy wtem nas pieśni, — teutońskićj niestety! — 
Czarowne dźwięki dobiegły z oddali.
Wraz ujrzeliśmy na spienionej fali 
Wytworny bacik, co się zwijał żwawo,
Jakby nam drogę chciał zabiedz na prawo.

Ucichła nuta barkaroli ślicznćj 
I bardziej wzmógł się plusk wioseł rytmiczny. 
Wnet chyżo, zwinnie łódź pomkła przed nami,
A jej wioślarze, lśniący rękawami 
Śnieżystych koszul i źrenic płomieniem,
Na znak. Nordena wiwatowśm pieniem 
Trzykroć „uroczym Polkom“ hołd oddali,
By znów chóralną pieśń zanucić w dali/

Wstydliwa Wanda, ślicznie płonąc cała, 
fezybko z Zbigniewa rąk wachlarz wyrwała,
By nim swe nagłe ukryć pomięszanie.
Nawet Elwira po cichej naganie 
Dla galanteryi germańskiej wybryku 
Spuściła oczy przy drugim okrzyku,
A gdy już przemknął bacik z obcą młodzią,
Z przeciwnej strony nieco się nad łodzią 
Schyliwszy, palce swej dłoni różane 
Zaczęła w śnieżną wody maczać pianę.
I ja dłoń w falę zanurzyłem słoną,
By w wodzie rączkę jej chwycić pieszczoną, 
Mówiąc z uśmiechem, że może głębina 
Zdradnego w tajniach swych kryje rekina.

„Nie wierzę temu!“ rzekła i powoli 
Chciała swe palce wykradać z niewoli,
Lecz jam je ściskał bardziej, bo w jej oku 
Tlał żar, a lica dziwnego urok a

Od karmazynu rumieńca nabrały,
Co krasę cery uwydatnił białej.

Wtem śliczną różę spostrzegłem w oddali, 
Którą Zefirek w srebrną grzywę fali 
Wplatał i znowu, jakby z krotocbwili,
Lekkim podmuchem wypruwał po chwili.
Jednym ściągnąłem ręki rzutem z toni 
Smętną królewnę klombu, pełną woni,
By ją sąsiadce mojćj złożyć w dani 
I rzec: „Ten haracz śle dziś morze pani!“
Wzięła ją mile i wpinając w włosy,
Rzekła: „Opowiedz pan tćj róży losy.“

Nagle Terenia krzykła: „Burza, burza!
Ach, jak się niebo nad nami zachmurza!“
W istocie groźny obłok od północy 
Ćwierć nieboskłonu okrył cieniem nocy. 
Natychmiast nasza łódź, jak karp spłoszony,
Zrobiła woltę i w obiedwie strony 
Płetwami wioseł bijąe, lotem strzały 
Mkła ku przystani po fali szczerniałej.
Lecz już zapóźno było! Niezadługo 
Ohmura się dżdżową rozczesała smugą,
Rodząc na psotę morzu w toni słonćj 
Drobnych, skaczących żabek miliony.

Zaledwie pierwsze z nieba krople spadły, 
Krzyk się na łodzi rozległ, panie zbladły 
I nuż w pospiechu kryć się w chustki, szale 
I na deszcz psotny w głos zawodzić żale.
Jam czasu w nagłej nie trwonił potrzebie,
Lecz pledem swoim Syrenę i siebie 
W lot otuliłem, a potem jej skronie 
Wraz z memi w zbawczym skryłem deszczochronie.

I któż szczęśliwszym był teraz odemnie?
Ach! jak dziś jeszcze wspomnieć mi przyjemnie 
Tę słodką chwilę, gdym bicia jej łona 
Mógł prawie słuchać, gdy nasze ramiona 
Z bliska pod wspólnym płaszczem się stykały,
Gdy nawet nieraz włos jej skroni białej 
Przelotnie muskał moją twarz płonącą,
Podczas gdy dłoń ma jej dłoni gorąco 
Przy zobopólnej z deszczochronem wojnie 
Raz wraz chłonęła lubo i spokojnie!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Tolegrrctrrry’-
Parys, 10 atyeini*. .Matin“ donoai, *e am

basador francniki prsy dworxe angielskim Walding
ton odjechał do Londynu, otrzymawszy jak n*jbv* 
dzićj stanowcze instrnkcye w sprawie marokańskiej, 
według których Francy* jest zdecydowana nie ze
zwolić, aby jakiekolwiek państwo posiadało w Ma
rokko większe od niój przywileje, i nie Icierpieć 
okopaeyi tego kraju przez obce mocarstwo.

Paryi, 10 stycznia. Były minister, deputo
wany Baihaut, aresztowany został wczoraj wieczo
rem i odwieziony do więzienia Mazas.

Paryi, 10 stycznia. Dyskusya nad interpe
lacją deputowanego Choiseul, tyczącą się zwrócenia 
pieniędzy panamskich, odbędzie się w przyszły 
czwsrtek. Mówią, te Floquet będzie przy tćj spo
sobności bronił swego stanowiska.

Paryi, 10 stycznia. .Figaro“ donosi z za
strzeżeniem o zamierzonsm małżeństwie carewicza 
z księtnirzką Małgorzatą, córką ks. Chartres.

Ostatnie wydalania rosyjskich sihilistów z Fran- 
eyi nastąpić miały na tyczenie ambasady rosyjskićj 
i rosyjskićj tajnój policyi paryskiej.

Londyn, 10 stycznia. „Times* donosi z Tan- 
geru: Rząd angielski wyznaczył sułtanowi marokań
skiemu 48-godzinny termin do złożenia wyjaśnień 
w sprawie zadośćuczynienia za zastrzelenie angiel
skiego poddanego z Gibraltaru przez marokańską 
strat policyjną.

Buenos.Ayres, io stycznia. Powstańcy za
jęli Caseros.

Zurych, 10 stycznia. Profesor teologii G Volk
mar umarł dzisiaj.

Budapeszt, io stycznia. Na posiedzeniu Izby 
deputowauych, odnośnie do wniosku Ugrona, powta
rza prezes ministrów wczorajszą deklaracyą, według 
którćj jest rzeczą znauą, te w sprawie następstwa 
tronu nie zachodzi żadna wątpliwość. Minister przy- 
znaje jednak, te utrzymanie ewidencyi osób, mają
cych prawo do węgierskićj korony, me stoi pod kon
stytucyjną kontrolą. Minister sam uważa sprawę za 
zbyt powainą, aby jot teraz mógł zająć ścisłe sta
nowisko względem wniosku i uchwały, któraby nań 
zapadła. Kwestya ta może być należycie przygo
towana, gdyż dzięki Bogu nie zachodzi w tym kie
runku tadua obawa na najdłuższe lata. W końcu 
prosi prezes ministrów wnioskodawcę, aby wniosek 
swój cofnął. Ugron uczynił zadośo temu tyczeniu.

Wiedeń, 10 stycznia. Wczoraj po południu 
odbyła się dłuższa konfcrencya u prezesa ministrów 
hr. Taaffego, w którćj wzięli udział deputowani: 
Plener, Chlumentzky, Heilsberg, oraz ministrowie: 
Gautsch, Baequehem, Steinbach. W ciągu tygodnia 
toczyć się będą dalsze obrady.

Budapeszt, 1 o stycznia. W Izbie deputowa
nych toczyła się w dalszym ciągu dyskusya budże
towa pod tytułem „dwór królewski.“ Gabryel 
Ugron postawił wniosek, wzywający rząd do wnie
sienia projektu ustawy, któraby określała dokładnie 
warunki i kwalifikacye osób, mających prawo do wę
gierskićj królewskićj korouy, oraz oznaczyła porzą
dek następstwa tronu według prawa pierworodztwa, 
jako też, któraby wyznaczyła organ i sposoby utrzy
mania przez węgieiską państwową władzę ewiden
cyi osób, mających prawo do królewskićj węgierskićj 
korony.

Petersburg, 10 stycznia. Rosyjskim kolejom 
nie wolno było dotychczas robić zamawień za gra
nicą, co krajowi przemysłowcy wyzyskali celem pod
niesienia cen na wszelkie odnośne materyały. Aby 
temu przeszkodzić, nowy minister komunikacyi Kri- 
woszejn, przedłożył Radzie państwowćj ukaz, zno
szący rzeczony zakaz i dozwalający wszelkim kole
jom sprowadzać machiny i sprzęty z zagranicy, jeśli 
tam tan ój zakupić ie mogą.

Wedle pogłosek, dotychczasowy gubernator wi
leński, jenerał Iwan Kochanów, zostanie mianowany 
członkiem Rady państwa.

Istotny tajny radzca Abasa, prezes ekonomii 
państwowej Rady państwa, ustąpił 1 stycznia ze 
swego staaowiska. Następcą jego zostanie miano
wany były kontroler państwowy, istotny tajny radze» 
Szolski.

Sigmaringen, 10 stycznia. Ślub księcia na
stępcy tionu rumuńskiego z księżną Maryą Edin- 
burgską, odbył się dzisiaj po południa o godzinie 4 
w tutejszym katolickim kościele. Aktu ślubuego do
konał miejscowy proboszcz, mowę wygłosił arcy-opat 
z klasztoru w Beuron.

Saarbrucken, 11 stycznia. Dzisiaj podjęło 
pracę 13,316 górników. W kopalni „Koenig“ pra
cują wszyscy górnicy.

DLronliŁ«
miejscowa, prowincyonaLna i zagraniczna.

Poznań, środa 11 stycznia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

• Doniesienia urzędowe. Król nadał tajnemu radzcy 
legaeyjnemu Kinderlein-Wńchterowi, referującemu radzcy 
w urzędzie spraw zagranicznych, order orła eztrwonego 
trzecićj klasy z przepaską i order korony królewskićj.

* Według „Pos. Tagebl.“ rozporządzenie po
wiatowego inspektora szkólnego Schwalbego, doty
czące prywatnćj nauki języka polskiego wydane zo
stało za porozumieniem z król, rejencyą.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwartek na 
benefis p. M. Skirmnnta po raz pierwszy komedya przez 
Dnmanoir i de Bieville „Fanfaroni XIX wieku8 i po raz 
pierwszy komedya przez Mace Michel i Labiche „Obrońca 
kobiet8 (Le Chevalier des dames).

Pomiędzy pierwszą a drugą sztuką mazur krakowski 
w cztery pary.

Zachęcamy jeäzcze raz do najliczniejszego zebrania 
się j’ntro w teatrze na benefis sympatycznego i sumiennego 
artysty p. Skirmnnta, któremu za tyluletnią pracę na sce
nie naszćj uznanie i wdzięczność się należy. Nie wątpi
my, że teatr będzie zapełniony.

W sobotę po raz pierwszy komedya M. Wołowskie
go „Chamska dnsza“.

Bilety abonamentowe nabywać można w składzie

materyałów piśmiennych i galanteryjnych „Globu* przy 
Wilkelmowskim placu nr. 2.

* Kwartalne walne zebranie Tow. Preemyałoweg« 
odbędzie się dziś w środę 11 b. m. wieczorem • godzi
nie 81/« w lokalu p. Miśkiewieaa, Stary Rynek ar. 58. 
Na porządku obrad jest pomiędzy ianemi sprawa użą
dlenia wysuwy wyrobów uczni, dla tego jak uajliuzuiejuy 
■dział członków pożądany. Goście mile widziani.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W. II a u i e k i, sekretarz.

* Katolickie Towarzystwo Rzemieślników Polskich 
odbyło w poniedziałek dnia 9 bm. walne zebranie, na któ- 
rem było przeszło 200 osób. Na porządku dziennym były 
roczne sprawozdania i wybory wydziału, który wraz 
z stałym patronatem (ks. Stycbel i ks. Beiicrt) stanowi 
zarząd Towarzystwa. Do wydziału wybrani zostali: 
na prezesa: pan dr. Szymański, na sekretarza 
p, Moszyński, na jego zastępcę p. A. Nowak, na skarb
nika p. M. Nowak, na bibliotekarza p. Grajkowski, na 
jego zastępeę p. Podalak. Posiedzenie pod przewodni
ctwem ks. peniteneyarza Stychla z powoda dlagićj proce
dury wyborów trwało jeszcze pół godziny po północy. 
Towarzystwo ustawicznie wzrasta.

* W sobotę dnia 14 stycznia b. r. o godzinie 3 
po południa przyjmować będę chłopców w wiekn od 9 do 
12 lat do ckórn archikatsdralnego w szkole śpiewa przy 
Wodaćj nlicy nr. 16 (róg Wielkich Gar bar).

Poznań, 11 stycznia 189Ż.
X. Sarzyński,

dyrygent chóru arcbtkatedralnego.
* Zwracamy uwagę czytelników naszych na to, iś 

p. Broekere, nczawszy potrzebę osiedlenia się w mie
ście naszćm metra muzyki Polaka, otworzył od Nowego 
Ił>ku szkołę gry na fortepianie. Mamy nadzieję, że pu
bliczność nasza nie omieszka poprzeć nowego instytutu 
tćm więcćj, że gruntowne etudya p. Broekera w konser- 
watoryach muzycznych dajt wszelką gwarancyą eumien- 
nćj i skntecznćj pracy z uczniami. Młodemu profeso
rowi muzyki życzymy wszelkiego powodzenia w mozolnćj 
jego pracy.

* „Pas. Ztg.8 omawia w dzisiejszym numerze na 
naczelnćm miejsca sprawę „usiłowań polonizacyjnyth na 
wschodzie Niemiec8, a to z powoda wyboru w okrę
gu kwidzyńsko - sztumskim i wynikłych ztąd enun- 
cyacyi pp. Pattkamera z Pławt, Wsssela, oraz „Magdeb. 
Ztg.8 Niemiecki organ poznański twierdsi, że jeżeli Po
lacy tam zwyciężyli, to winą tego niezgoda pomiędzy 
Niemeami, a nie wzrost polonizma w Prusach Zachodnich. 
Nis zaprzecza wprawdzie, że polskość w ostatnich czasach 
zrobiła w Prusiech znaczne postępy; świadomość naro
dowa, która tam spała, pruebudziła się, powstały liczne 
stowarzyszenia przemysłowe, rólaicze, powstało (! istnieje 
już dawno) Towarzystwo Pomocy Nankowćj, liczne ga
zety, nawet w owym starym niemieckim Gdańsku (!). 
W Księstwie nie robi polskość, zdaniem „Fos. Ztg.“, 
tak widocznych postępów, tu podlega stósunek pomiędzy 
polskimi a niemieckimi posłami małym osuylacyom — 
inaczśj w Prusieeh Zachodnich i Wschodnich i na Górnym 
Ślązku. Obecnie głównie zwracają uwagę Polacy na 
Prusy Wschodnie, zwłaszcza na okręg olsztyńsko-reezelski. 
W Olsztynie wychodzi nawet gazeta polska; widocznie 
zmierzają tu Polacy do zdobycia sobie okręgów wybor
czych. Na Mazurach, gdzie jest ludność pob ka ale ewan
gelicka i zupełnie duchem nowopruskim przejęta, agitacya 
się nie udaje. „Pos. Ztg.“ słyszała też, i podaje to jako 
curiosum, że Polacy zamyślają stawić polskich kandyda
tów w okręgu 8łupsk-Lembork i Bytów Miastko Sławno 
na Pomorzn. Myśmy o tem nie słyszeli — ale wartoby 
może spróbować. — Na Ślązku „wielkopolska* agitacya nie 
robi wielkich postępów, bo Ślązk już od 100 1 t odpadi 
od Polski, brak tam wszelkićj polskićj tradycyi. Tu też 
wybierają samych Niemców-katolików. — W końcu wy
raża „Pos. Ztg.8 nadzieję, że przy przyszłych wyborach 
liczba posłów niemieckich się zwiększy, że Niemcy stra
cone mandaty napowrót zdobędą. — Czy się to uda?

* Chorób zakaźnych zameldowano w zeszłym tygo
dniu na policyi: żarnie 4 przypadki, zapalenia płue 2, 
szkarlatyny i dyfterytu po 1 przypadku. Przypadków 
śssitrei nie było.

* Roki sądów przysięgłych. Oskarżona « zamor
dowanie swego dziecka stała wczoraj przed kratkami są
dów przysięgłych służąca Józefa Komorniczak z Twor
kowa, pow. obornickiego. Prokuratorya zarzneała jćj, że 
córkę swą Maryannę, liczącą 1 */a roku, w drodze z Obor
nik do Tworkowa rozmyślnie zabiła a trupa do wody 
wrzuciła. Przysięgli uznali ją atoli jedynie winną nie
ostrożności, a sąd skazał ją na 9 miesięcy więzienia.

* W Lubońcu pod Zaniemyślem w majętności Pol- 
wiekićj powstał w nocy z niedzieli na poniedziałek wielki 
pożar, który ogromną owczarnią z oborą w porzynę obró
cił. Inwentarz zaledwie zdołano wyprowadzić. Ogromne 
zapasy paszy niemuićj najnowsza urządzenie stały się pa
stwą płomieni. Dzierżawcy tegoż majątku pp. Jasiecki 
i Thomas byli wprawdzie zabezpieczeni, ponoszą je
dnak wielkie straty. Przyczyna pożaru nie wiadoma.

* Kościan. Towarzystwo Śpiewaków Polskich „Lu
tnia“ w Kościanie daje w niedzielę dnia 16 stycznia r. b. 
na sali p. Krfigera przedstawienie amatorskie i odegra 
po rac drugi „Zamek Kościański8, dramat historyczny 
z XVII wiekn w 4 aktach i pięcia odsłonach przez Agnieszkę 
Baranowską. Do powtórzenia tćj sztnki zniewoliła nas 
przyczyna, że wielu przybyłych gości dla braku miejsca 
mnalało powrócić do demn. Ponieważ już do tćj ehwili 
pewna ilość biletów wykupiona, przeto rychlejsze zamó
wienia takowych polecamy. Nabyć ich można tylko w han
dlu p. M. Dziegieckiego po wiademćj cenie. Na przed
stawienie to, jako tćż po nim następującą zabawę z tań
cami uprzejmie zaprasza

Zarząd „Lntni8.
Osobnych zaproszeń nie wysełamyl Czysty dochód 

na cele dobroczynne.
* Margonin. Tutejszą aptekę sprzedał p. W. Kaw- 

czyński panu Sikorskiemu z Witkowa za cenę 58,000 m.
* Kruświca. W tutejszym urzędzie stanu cywilnego 

zameldowano w roku zeszłym 96 urodzin i 56 skonów; 
podpisano 8 kontraktów małżeńskich.

* Ks. Metropolicie Sembratowiczowi, jak donosi 
„Gazeta Narodowa“, wytoczył odpowiedzialny redaktor 
„Hal. Rusi“ p. Pełech proces o obrazę czci, „z powodu, 
że ks. Metropolita wydrukował i pierwszy podpisał ode
zwę do duchowieństwa i wiernych, w którćj zarzucono 
„Hal. Rusi“, że jest przeciwnikiem Królestwa Bożego na 
ziemi, że podkopuje wiarę św. i szerzy niedowiarstwo, co 
może zasisć obojętność dla religii i osłabić patryotyczne 
uczucia Rusinów.“

* Osobliwe kazanie miał kanonik French, wikarynsz 
kościoła anglikańskiego przy Kensiugton Park w Londy
nie, w dnia Bożego Narodzenia. Wszedłszy na ambonę, 
po odprawieniu zwykłych modlitw, oświadczył, iż tym ra
zem nie posłuży mu za temat de kazania tekst z biblii 
i że natomiast zamierza odczytać artykuł wstępny „Ti-

meea* z nbiegłćj soboty. Jakoż to uczynił. Treścią ar
tykułu było zagadnienie, czy ehrteśri&ństwo ezyni istotnie 
postępy.

* Niknąca wyspa. Niebawem zniknie zupełnie pod 
powierzchnią moru wyspa, leżąca pod 43 szerokości i 60° 
długości zachodnićj od Greenwich, na południe oś Nowćj 
Sakoeyi, mnićj więcćj aa tćj samćj szerokości, co wielka 
Terre Ńenre. Wyspa U, pod naawą Piaszczystej, dobrze 
jest usną marynarzom, stanowiąc bardzo niebezpieczny 
szkopuł. Nie tak dawno jeszcze miała oaa 64 kilometrów 
długości, dziś nie ma nawet 30. Od r. 1880 wznoszona 
na nićj kolejno 3 latarnie morskie ; dwie pierwsze upadły 
się w ziemię i zostały zmyte, trzecićj, zbndowanćj nad- 
zwycztj starannie, lada dzień grozi mina. Widoczaem 
jest, że grunt wyspy coraz się bardziej obsuwa; nieba
wem stanie się ona podwodną skałą, nadzwyczaj niebez
pieczną dla okrętów żeglujących po Atlantyku. Nowy to 
dowód, iż lądy i morza nieruchomemi wcale nie są: tu 
ziemia wciska się przebojem w Ocean, tam znowu Ocean 
zagarnia przestrzenie stałego lądu.

* Kalendarz. Jutro w czwartek 12 stycznia św. Ar- 
kadyusza męczennika.

Wschód słońsa e godzinie 8 minut 8. Zachód e go
dzinie 4 minnt 10.

nie to mają zadanie, żeby byli kupcami, przedsiębiorcami. 
Centrum słusznie w sejmie przy nabywaniu kolei na rzecz 
państwa zwracało uwagę na to, że to jest jeden krok 
dalszy ku ziszczenia ideała państwa socjalistycznego, 
które wszystkie przedsiębiorstwa i warsztaty ma wziąć 
w swe ręce.

U nas i warsztat roli bierze przynajmnićj pośrednio 
w ręce swe państwo przez ustawę kolonizacyjną.

Czy w tym kierunku socjalistycznym i nasze po
wiaty iść mają?

Wodą na młyn socyalietom byłoby tćż niezawodni«, 
gdyby Ind ubogi miał płacić na to idealne ułatwienie 
komunikacji dla większych właścicieli.

„Frazesem“ napoleońskim o tem ułatwieniu komuni
kacji korespondent nie nhije kweetyi, czy kolejki mogą 
być dla nu niedobre.

Wszak ja je z góry nazwałem ideałem ; ale to ideał, 
jak na dziś, tylko dla większyck właścicieli; ideał dla 
powiatów za wysoko postawiony, dla powiatów, które tyle 
mają dróg lichych, i które albo szosami, albo drogami 
szosowanemi należałoby zwolna zastąpić, jak to jest dziś 
jnż we Francji, a przynajmnićj naprawić je wpierw 
znośnie.

* W sprawię kolejek otrzymaliśmy aż trzy korę- 
spoudeneye przeciwko naszemu drogiemu korespondentowi 
z Mogilnickiego, wszystkie trzy stanowczo oświadczające 
się przeciwko bndowaniu kolejek na koszt powiata, a to 
przez wzgląd na mato korzyści. Jakie ztąd miećby mogli 
mniejsi właściciele ziemscy. Umieszczamy z obowiązku 
dziennikarskiego pismo korespondenta z Mogilnickiego 
(pierwszego), jako najobszerniejsze i najdokładniejsze; dwie 
pozostałe korespondencje odkładamy chwilowo do teki, go
towi jednak każdćj chwili służyć niemi na żądanie.

Oto korespondencja:
Z Mogilnickiego.

Chociaż na „niezadowolenie8 korespondenta (K. C.) 
sobie zarobiłem, jeszcze raz glos zabieram w sprawie ko
lejek; bo mi o dobro społeczeństwa chodzi.

Nasze powiaty już są straszni« obdlużoae; jak wezmą 
na barki utrzymanie Ukick kolejek, których pożytek jest 
dotychczas więcćj niż problematyczny, a ciężar utrzymania 
strasznie realny, tedy jeszcze więcćj powiatowej stękać 
będą aa podatki komunalne, zwłaszcza gdy prędzćj, czy 
późnićj dodatki z przewyżki ceł zbożowych aa mocy lex 
Huene wpływające do kasy powiatowćj, zostaną zniesione.

Zarzuca korespondent, że frazes o kolejach docho
dzących aż pod Spichrze wielkich właścicieli — jest prze
holowany.“

To nie frazes panie Korespondencie. W rozprawie 
p. Unroha z Babimostu („Ziemianin“ nr. 63, str. 277, 
łam 2 z roku 1892) stoi wyraźnie: każdy większy wła
ściciel ma swoje własne Bzyny idące aż przed jego Spichrz, 
gorzelnią lab cegielną, — jeden z nich miał nawet swój 
salonowy wagon, który mógł przyczepić.“

To wszystko ideał komunikacji, ale dla większych 
właścicieli, szkoda te ma być nie na koszt icb kieszeni, 
lecz powiatn I

Że na mniejszych właścicieli mało się liczy, dowód 
znów w tejże rozprawie („Ziemianin8 nr, 63, str. 276, 
lam 1), gdzie wyraźnie wypowiedziano, że dopićro, gdy 
„pomiędzy dwoma pociągami ciągnionemi lokomotywami 
będą do dyspozycyi tak zwane trucks podkładki pod wozy 
konne „będzie tćż wzmagać się możność korzystania 
z kolei trzeciorzędnych i dla mniejszego właściciela 
w miarę możności łatwego i dowolnego ożywania owych 
wózków podkładowych.“

Wzmagać się będzie dopićro możność; a przy zwy
kłym systemie kolejek, ta możność będzie tyle, co żadna.

Bo zboża swego doprawdy na targ nie będzie wło
ścianin wywoził kolejką. Najpierw dla tego nie, że na 
targ wcaleby nis zdążył; dalej, że on nie sprzedaje więk
szą ilością nigdy, nie mając Spichrza, tylko szefelkami, a 
tych transport wcaleby mu nie opłacał się. Gdyby kolejki 
zaś miały taki przewrót uczynić, że i włościanin sprzeda
wałby większe ilości od razu, a więc gdyby wpierw 
Spichrze pobudował; tedy targi wcaleby upadły, a za tem 
poszedłby npadek wszystkich miast mniejszych, a więc i 
stanu średniego.

A więc stałoby się wcale coś innego, niż p. korę 
spondent się spodziewa.

Po prosin nieznajomości trzeba gospodarstwa wiej
skiego, żeby twierdzić, iż gospodyni „trochę masła“ ma
jąca na sprzedaż biega z niem samem tylko do miasta; 
że więc mogłaby to tanićj uczynić przez kolejkę. Ta go
spodyni za sprawunkami jedzie, i na te sprawunki swe 
bierze co bądź w domu ma na sprzedaż. Po te sprawnnki 
jedzie w czasie więcćj wolnym i dla koni; tak że o ko
rzystaniu z kolejki, choćby nią można na targ się dobić 
na czas, nie byłoby mowy.

Korespondent wiele sobie obiecuje ztąd, że „z po
wstaniem kolejek można powiększyć hodowlę baraków“, 
że w skutek tego ustałoby i wycnodźtwo ludności ro- 
boczćj.8

To sangwiniczue nadzieje. Gdzie hodowla buraków 
się opłaca (a nie wszędzie się opłaca), tam sami produ
cenci, albo sama fabryka dla nich buduje one kolejki pry
watne ; po co tu powiat ma dla fabryki i hodowców bu
raków ejężary brać na siebie?

Zresztą czy zwiększenie hodowli baraków nie spro
wadziłoby katastrofy ekonomiccnćj wskutek nadprodukcji?

A wszak te korespondent z Witkowskiego nawet 
twierdzi, że kolejki te dla hodowców buraków stały się 
ciężarem, i dla tego radziby je zwalić na barki powiatn.

Zreztą i dzisiaj hodowcy bnra ów ściągają robo
tników z dalekiego świata, a icb właśni Indzie wychodzą 
za ehlebem do Ameryki i Saksonii, więc i ta nadzie'a 
utrzymania lada roboezego w domu zawodna.

„Frazes“ korespondenta o solidarności interesów 
wszystkich klas, jest po prosta niezrozumiały.

Tedyć nie byłoby żadnych antagonizmów, walk 
i sprzecznych interesów na świecie: toć wierutna utopia.

Solidarność interesów w bndowie kolejek byłaby 
bardzo ujemna chyba ta, że wszyscy byliby bici podatkami 
wskutek nich zwiększonemi.

Odpieram stanowczo zarzut, jakobym ja dzielił spo
łeczeństwo na kasty. O kastach dzisiaj mówić, to ana
chronizm nad anachronizmami.

Ze społeczeństwo organicznie dzieli się na klasy 
z osobnemi potrzebami swojemi, interesami, to izecz natu
ralna, i dziw, że ktoś tego nie widzi.

A nie sądzę, iżbym się źle przysługiwał klasie 
większych posiedzicieli, zwracając im uwagę na to, że dla 
swych interesów nie powinni obciążać reszly powia- 
towców.

Pan Unruhe zowie budowanie kolejek przedsiębior
stwem kupieckiem.

W tem już jest potępienie o&łej rzeczy.
Organizmy większe, tak państwo, jak tćż powiat,

Wiaatiości aiinm i artm«
* Ogłoszenie o wynika konkursu t fandacyi Fran

ciszka Kochmanna dla literatów polskich. Wydział kra
jowy królestwa Galicji i Lodomeryi z W. Ks. Krako
wskiem podaje niaiejszem do pnblicznćj wiadomości: że 
komisja literacka ustanowiona w myśl akta fandacyi Fran
ciszka Kochmanna „dla premiowania literatów polskich“, 
na odbytćm dnia 22 grudnia 1892 r. pod przewodnictwem 
członka wydziału krajowego Antoniego Jaksy Chamca po
siedzeniu, w którem wzięli udział pp. dr. Gustaw Roszko
wski jako kurator fundacji, zaś dr. Lndwik Knbala, Wła
dysław Łoziński, Antoni Małecki, Zygmunt Sawczyński 
i dr. Władysław Zajączkowski jako członkowie komisji, 
postanowiła jednogłośnie:

przyznać premią w kwocie 1000 zlr. w. z. p. Wła
dysławowi Mickiewiczowi w Paryżu za dzieło p. t. „Żywot 
Adama Mickiewicza8;

przyznać premią w kwocie 500 zlr. w. a. p. Sta
nisławowi Witkiewiczowi w Warszawie za dzieło p. t. 
„Na przełęczy“.

Wszystkie pisma polskie apruza się o bezpłatne 
umieszczenie niniejszego ogłoszenia.

Z wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomeryi 
z W. Ks. Krakowskiem.

We Lwowie, dzia 31 grudnia 1892.
G r e 11.

* Ziemianina wyszedł nr. 1 i zawiera: Zaproizs- 
nie do przedpłaty. — Zadania dla wydziałów na tegoro
czne walne zebranie Centr. Tow. Gosp. — O środkach 
zachowania azotn w mierzwie bydlęcćj. — Doświadczenia 
w obchodzeniu się z obornikiem. — Nowe wydawnictwa 
literatury rolniczćj. — Wiadomości bieżące. — Wiadomo
ści handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszeiia.

W odcinku: „Wycieczka gospodarska w okolicy Kra
kowa8, Walery Rutkowski.

* „Wieczorów Rodzinnych8, tygodnika ilustrowanego 
dla dzieci wyszedł z draka nr. 1 i zawiera: Dobra no
wina, wiersz przez T. P. (z drz«w.). — Nowy Rok, 
wiersz. — Podróż bez pieniędzy przez Wł. Umińskiego.
— Jak Indzie postać ziemi poznali, skreślił Stanisław 
Kramsztyk (z drzew.). — Przewoźnik, powiastka przez 
Z. Morawską.

Dodatek: Prawdziwa radość, wiersz przez M. (z drz.).
— Pogadanka z ciocią, przez Ciocię Rózię. — Benryś 
przez H. Wernica. — Podarek. — Łamigłówki i roz
wiązania. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: „W krainie Gwebrów“. 
............. . ................. ......... 1 11 ..są

Przybyli do Poznania.
Poziań, 10 stycznia.

BAZAR. Pani Niemojowska ze Sliwnik, br. Mielżyński 
z Iwna, Unrug z Mełpina, Niemojowski z Dzierz- 
chnicy, hr. Łubieński z Galicji, Unrng jun. z Mchów.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. kanonik 
Kwiatkowski z Gniezna, ks. prałat Poniński z Ko
ścielca, ks. proboszcz Bielewicz z Wałkowa, ks. pro
boszcz Tłoczyński z Czempinia, Toporski z familią 
z Biskupic, Kukułka z Berlina, Wiewiorowski z Kró
lestwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Hr. Plater 
z Góry, Skrzydlewscy z Meehlina, Krzysztoporski 
z Dobczyna, Radoński z Kociałkowćj górki, Piątko
wski z żoną ze Skoków, Btabrowski z Moskwy, 
Maenuling z Lubeki, Feblan z toną z Krosna nad 
Odrą.

Telegram giełdowy.
Berlin, 11 stj«znia 1883 rukn. (Korea końcowe-)

Knrs * dnia 
Pszenica stałej, 
na kwieei«n-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto stałej, 
na styezeń . , 
na kwiecień-maj 
OIŚJ rzep, słabo, 
na styczeń 
na kwiecień-mąj 
Okowita stałej. 
eksportowa 
na styczeń inty 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerw.-,ipioc 
na sierp.-wrzesień 
spożywcza. . 
Owies
na styczeń. . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

. . spoż

10

16« 76

18« - 
138 26

60 60 
60 60

32 30
31 30
32 70
33
33 50
34 60 
61 90

141 26

150
0,«M

11

168 75 
161 60

137 25 
139 60

50 50 
60 50

32 90
32 10
33 40 
38 70
34 20
35 20 
62 60

143 -

50, HO 
,000

Niem.8°/0poż.pań. 
Consol. 4“/0 . . 
Consol. S'/V/o • 
Pozn. 4°/q 1- “et' 
Poan. 8ł/i“/o !• “«. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Anstr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Rob. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6% Mn. zas. 
Pols, likw.lis.zas. 
Węg.4°/'o renta zł. 
Węg.6% . pap. 
Anstr. kred, akcye 
Lombardy . . 
Disconto com.

Usposobienie:
stale.

9
86 20

107 10 
100 60 
102 
96 90 

102 80
95 76

168 85
62 40

204 25
99 60
85 -
63 30
96 30
85 -

171 60
43 10

182 60

10
66 10

107 10
100 50
101 90
96 76

102 80
95 76

168 60
82 40

205 —
99 60
66 40
63 30
96 30
86 25

171 60
43 25

184 75

Snezeeln, 11 stycznia 1693 roku. (Kursa końcowe.)
Knrs z dnia 

Pszenloa stałej, 
na kwiecień-maj 
na maj ezerwiec 
Żyto stale, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep, spok. 
na kwiecien-maj 
na maj-«8erwi«c

10 11

165 75 
157 -

135 50
136 50

166 - 
167 50

186 60 
137 -

49 50
49 60

49 50 
49 50

Okowita stałej.
w miejscu eksport, 
na styczeń . . 
na kwiecień-maj

Petroleum

w miejscu . . .

10

31 - 
80 8C
32

9 90

11

31 20 
80 60
32 26

9 90

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
uilca nr. 26.



Stan powietrza.
Dnia 10 stycznia 1883 r., o 8 godainie rano.

Stacje.

Mulaghmore 
Aberdeen . 
Chrystiausund 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Hap »randa 
Petersburg 
Moskwa 
Kora. Quenst. 
Cherbourg 
Helder 
Seit . . 
Hamburg 
Świnoujście 
Nowy port; 
Kłajpejda 
1-aryz, . .
Monaster . 
Kar le ruhe1) 
Wiesbaden*) 
Monachium’) 
Kamienica 
Berlin . 
Wiedeń 
Wrocław

Baro
metr.

Wiatr. St“
i powietrza.

Term.
Cel«.

766 i Fin. W. 4 pogodnie 2
768 • Pin W. 3 zachno , 4
767 w.Płn W. 3 pochmurno 1
766 Płn. ■ 6 zaebm. -4
767 Pln-Pln.Z. 2 pół zaebm. —«
769 , Płn. Płn.W. 4 bez chmur -13

768 !Płd.Płd.W. llpochmurBn
-27

764 ’ W Jt*łn. W. 31 deszcz 4
767 W Płn.W. 6 zachtn 0
781 }Pin.Płn.W. y bez chmur -1
780 iPio.W. 8 bea chrpnj -8
757 PlUwPtn Z. 2 zachw. —4
762 Płn Pin Z. 5 sachm. - 8
75C spokojnie, mgła -10
7ó3 jPłd.W. 1 mgia -16
766 t Pin.fln W. 8 zachni. 2
7£6 •Z.Płu Z. 4 zachtn. -4
766 | spokojnie. Iśuieg 0
766 ■W. 2!zacbtu. 1
764 |PłnZ 5, deszcz 1
7Ł6 iPłu. 2,'zachtn. -6
754 IPłn.Z. S.tucluu. -6
758 ¡W. lizachm. -12
762 IZ.Płd.Z liaachm. -6
766 1 Płn.Płn 16. 8 zachm. 8
766 W. 1 zachm. 6
767 1 spokojuie. zachm. 3

Barometryczna zwyżka na PłnZ. krociy widocznie ku W. po
nad Europę północną i ztąd nie ma widoków na dalsze pedwyż- 

ta“Peł*tnr)'> przeciwnie zdaje się że mrozy potrwają
dalej lub powrócą w towarzystwie śnieżyc.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan 1 Temp,
powirtraa. w. Cel.

JO. Po połud. 2
10. Wiecz. 9
11. Rauo 7

744.4
748.8
749.8

Z PłnZ- iiluy ! 
Płn. silny
Płn. «ilny

zachm. | — 8,9
zachm.*) i 3,9
zachm.8) 1 — 4,5

’) Od południa do wieczora śnieg. 8) Nocą śnieg. 
Dnia 10 stycznia maximum ciepła — 2,8° Oel.

. 10 . minimum . — 8 8° .

(3NT adesłano.)
Fabryka jedwabi G. Heaaeberga (o. k. dost. nadw.) 

w Zurychu rozsyła wprost do esób prywatnych: czarne, 
białe i kolorowe materye jedwabne począwszy od 75 fen. do 
M. 18.05 za metr — gładkie, w paski, w kratkę w deseń, da
maszki etc. (około 24) różnych gatunków w 2000 różnych kolo 
rach, deseniach etc.) fr. i oclone. Próbki odwr. pocztą. (481)

(Sprawondanle urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% TraUes.

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk 
w mi-jseu bez bożki 50-ta 49,10 m., 70-ta 29,80 m., kwiecień 
60-ta —,— m.. 70-ta —,— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 11 stycznia 1883.

Pszenica .

1 U W A K
_ I piękny! srwdui i poalwln
4OU klljg. I 15,10; 14 |7i 114 201

! 12 70 12 501830 
!4 4 , 12 80I1220

! 13 30' 12 ¡90

Postanowienia 
komisji handlowój.

■WÂT
piękny | średni | pośledni

1 00 11 31 00 11 16 I 20
20 20 20 19 20

1 — 11 — 11 — 11 — 1 —

Ile d'Aix 
Nica. .
Tryast

. *) Nocą deszcz. •) Wczoraj i nocą deszcz, śnieg, ślizga
wica. ’) Deszcz i śnieg.

Pogląd na stan powietraa.
Rozdział ciśnienia znacznie się od wczoraj zmienił; wy- 

soka barometryczna zwyżka wytworzyła się pouad północną Eu
ropą, a ponad połud.iowo-wschodniemi krainami nadbUtyckicmi 
pokazała się depresya, tak że ponad zachodnią połową Europy 
centralnej przeważają wiatry z Płn. i PłuZ. Powietrze w Niem
czech jest pochmurne i prawi« wszędzie cieplejsze w południowo- 
zachodnich Niemczech panuje odwilż z deszczami i śniegami.

fabryka.
papierosów i tureckich tytuni
,1093)

I. F. J. HOMENUZINSKI W DIIBZMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odue 

śuych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gopodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 11 stycznia. — (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: słabo.

, C*”}? wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 
(bez beczki) tow. opodal. 50 w 48 Su ni., 7u-ta 29,70 nik„ styczeń 
50 ta 49,20, 70-ta 29,70, m., maj 60-ta m., 70-ta m.

Żyto. . ,
Jęczmień . .
Owita nowy .
Groch wrzący 

, na paszę 
Kartofle . .
Wyka . ,
Rzepik . . ,
Łubin żółty .

. niebieski .

Wroełnw, 10 stycznia 1883 r.
Żyto (za 10(x funt.) — wypowiedziano ,— centn,— 

Cena wypowiedziana —,— mk., styczeń 133,00 żąd., kwiecień- 
maj 185 żąd., maj-czerwiec 136,00 żąd:, czerwiec-lipiec 137,00 żąd.

Okowita (za 100 Utr. a l0o%) tael. 50 i 70 mrk 
podatku konsuiu., —;— wypowiedziano —,— litr, uplyn. wypo
wiedzenie —nu, na styazeń (60-ta) 48,90 żąd., (70-tt) 29,5j 
żąd., kwiecień-maj 31,00 żąd.

Cena wypewledalana na dzień 11 ntyeiala: żyto 
138,00mrk., pszenica-,- mrk., owies 180,00mrk., rzep —,— mrk. 
olśj rzepiowy 61,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 10 stycznia: (5j ta) 48,90 
mrk. (70-ta) 28,60 mrk.

Postanowienia
miejskiój

deputaeyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

3 «0. 3 -

2 a 100 kilogramów 
ciężki średui lekki towar 

naj- I ną- 
wyż. niż.

naj 
wyż. 
M 1".

na|-
niż.
MIK.

naj-
wyż
MiK.

naj-
niż.
MIK.

wyż. Ulż. 
MIP.IMIP.
13 10 12!-.0 
18 
12
12 00

12 69 
11 90 
11100 
11 30 
1200

Za duszę ś. p. (1034)

Franciszka Legisa
2E SÓjkoWa,

zmarłego w Wiedniu po długiój chorobie 
i przyjęciu śś. Sakramentów 18-go gru
dnia r. 1892, — odbędzie się w Kościelcu

nabożeństwo żałobne
w poniedziałek dnia 16-go stycznia o go
dzinie 91/« rano.

Ciężko strapione dzieci.
S ó j k o w o pod Inowrocławiem 

9 stycznia 1893.

Administraeya pisma

„Akademia domowa nauki wszechstronnej“
(!oii) WR0CŁA.W, Furstenstrasse 40, 
mimo podwyższenia prenumeraty pocztowój, przesyła każdemu 
i nadal pismo rzeczoue pod opaską za zniżoną cenę 1,25 
,Mrk. kwartalnie, przesłaną wprost do rzeczonśj Admiuistracyi.

lei założony
r. 1833.

Pat.-H-Stollen
Stets scharf)-,

Kroueutrítt «möglich. 
Du einzig Pnktlich. 

für glatte fahrbehnen,

Preislisten o. Zengn. 
gratis u. firance. ,,

Leonhardt & C±
Berlin, SchifTbauerdamm 3.I

aie wytybun.

omnium Ecclesiarum et universi Cień
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1893.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieźnieńsko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m. 

Odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Fozn..Prosjn»^oęzytstć!GONIEC I ISKRA
Czasopismo ilustrowane,

wychodzi we Lwowie od lat szesnastu, posiada obfitą, ciekawą poży
teczna 1 patryotyczną treść, wśród którój zawsze drukuje zajmujące po
wieści. Zamieszczają się także utwory muzyczne, na fortepian i do śpiewu

Nikt się nie znudzi — każdy się pokrzepi,
Będzie mu w duszy i na sercu lepiśj...
Zimno nie wieje od .Iskry i Gońca*
Do piersi ludzkiśj śle promienie słońca!
Co dobre, piękne, na szpaltach nie zgaśnie,
Dobre pogłaszcze — złe na dobre chlaśnie’

„Goniec i Iskra* zamieszcza ilustracje portretowe i dowcipne szkice 
hnmorystyczne. Wraz z osobnym dodatkiem ilustrowanym wychodzi cztery 
razy na miesiąc. Dla prenumeratorów rocznych i półrocznych osobne premie 

n zPrennmeratę roczną (10 mrk.), oprócz całorocznój 
przesyłki ..Gońca i Iskry . otrzymują natychmiast: trzy zeszyty ilustro
wanych Klejnotów humoru, satyry i dowcipu polskiego“ oraz powieść 
w trzech częściach M. C. Chamskiego p. t: . Nasze życie“. Nadsyłający 
półroczną prenumeratę (8 m.) otrzymują natychmiast tylko trzy zeszyty 
ilustrowanych „Klekotów humoru, satyry i dowcipu polskiego." Prennme-
rata kwartalna wynosi 4 marki. Wszyscy zsś abonenci ,,Gońca i Iskry" 
otrzymują natychmiast bezpłatnie Nr. pamiątkowy, zawierający wizerunki 
Wojska Polskiego (żołnierzy i oficerów, oraz portret ostatniego obrońcy 
Warszawy: jenerała Sowińskiego. Prenumeratę przesłać można każdói chwili 
numera z początkiem drnkujących się powieści przesyłają sie bezpłatnie 
Prenumeratę najdogodniej przesłać markami papierowemi w listach reko
mendowanych, lub wreszcie przekazem pocztowym pod adresem: (1010) 

Administracja Gońca 1 Iskry,
Lwów (Lemberg) ul. Kraszewskiego 23. (Galicya.)

Tryery i wialnie do czyszczenia 
zboża w różnych konstrukcjach,

W,a*ce pierścieniowe i kolczyste poje- 
dyńcze, podwójne i potrójne,

Walce gładkie stalowe, trzyczęściowe 
do dowolnego obciążania.

Żelazne cynkowane beczki do gno- 
jówki i wody z rozdzielaczami,

W agi do bydła i zboża polecają po bar
dzo przystępnych cenach (1036)

• Twasdowgb

W Poznania przy alicy Rycerskiej nr. 11

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

dna górnowegierskie
toRajsiŁle

Próby i oenniki na żądani© franko i gratis.

WillO mszalne (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1,05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy\ 

tłoczone, za którego czystość ręczę
na mocy złożonej przy

sięgi.

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bieloik wosku

*w ZEZxotosz3rxiie
poleca

Świece ołtarzowe
wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

(1001)

3
Lampy wiszące

słotof/te, ¿denne w najlepsze palewee zaopatrzone pająki 
ao yazu, świec i petroleum, przedmioty z alfenidy i to
wary metalowe, jak noże, widelce, łyżki, tace, latarnie < 
klatki maszynki do kawy, przedmioty, stósowne Da podarki 
etc. poleca po najtańszych cenach. (838)

(A. Koźlicki.)
Berlińska ul. 15, (dawniój Stary Rynek 8.) 

W moim warsztacie wykonuję wsze kie reperacye me
talowe stare przedmioty i pająśi odświeżam, również i odnawiam 
iv galwaniczny sposób, podejmuję się wgze.kich zakladań 
rur do yazu i wodociągów jako i reperacyi tychże, przy 
skorej i rzelnój usłudze. > e o

Gestohlen
ist es nicht, sondern der grosse Be
trieb macht es möglich. Wer 1 Mk. 
50 Pf. einsendet, erhält dafür den 
humoristischen deutschen

Gliickskalender
f. 93, enthält Märkte, Witterung-, 
Mondwechsel, religiöse Festtone 
särnmtlichqr Confessionen, Erzäh
lungen, Humoresken.

Ausserdem erhält jeder Besteller

15 Gratis-Beilagen
No. 1. Abreiss- —
Jealender f. 93. 2.
Neues 6. u.7.Buch 
Moses (staunen- 

erregend). 3.
Taschenlieder
buch mit Noten 

(oria.). 4. Bosko's 
Wanrsagekarten.
5. Buch mit ko
mischen Vorträ

gen (Walzern,
Polkas, Bheint.)

Holzauktion
(»’!. Notm).
TnUfS Wióbtiah,
humor. 7. Reiche __
¡traut nebst Bild. 8. Oehrime 
Liebe. .9. Sensationelle aeriehts- 
verhandlung. 10.1 Dtz.Geburts- 
lagskarten (i. Couv.). 11. Amerik. 
Photograph. 12. Marchen - Bil
derbuch. 13. Oelegenheitsdiehter 
mü urtmichsujen launigen Vor- 
trägen (/ alle Feste). 14. Phono
graph a la Edison. IS. Zum Mt- 

^eJc^rblld mit lebender Nase 
und Klapperaugen. A

diso der Kalender m.den IS B.d- 
lagen kostet »u.tamtnen nur 1 XIk. 
SV P/. (franm) bei der 
• isrlian VB.-iajibjchhstdlMig 

raeixxlicia XElia^er 
BERLIN NO . Weinst ras.«« 9«

SKŁAD
towarów irótUth i łokiowych
w' dobrem położeniu w Poznaniu 
jest zaraz lub od 1 go kwietnia pod 
korzystnemi warunkami do sprzeda
nia. Zgłoszenia poste restante 
Poznań. D. S. -4. (I1 >39)

Rzep............................. 100 klg.
Rzepik zimowy ... „ „
Siemię lniane . • • „ „

Bydgoszcz. 10 stycznia 1893.
Pszenica 136—146 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 11"—119 mrk.
Jęczmień według jakości 120—125 mrk., dla brs- 

warów t2'»—136.
Owies i39—136 m.
Groch ua pastę 122—130 m., wrzący 140—150 m.
Okowita 30,5 > m

Bardebnrg. 10 stycznia. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% It,85, cukier ziarn. exit 88% 14,20. cuk. ziar. excl. 
75% Reudrm. —, . Drugi piodnkt eic., 76% Rend m. 11.76, 
Usposobienie: słabiej ff. Rafio tda chlebowa 27,76, f. Rafinada 
chlebowa II J7,5 , mielona n fln. z beczką 28,00, miel. M lis I 
z beczką 26,25. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transit« 
fr. statek Hamburg za styczeń 14,10 płc., 14,16 żąd., luty 
70,17% pł., 14,20— żąd., marzec 14,26—pic., 14.27% żąd., 
kwiecień 14,30— pł., 14,36— żąd. Słabo. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —Ctr.

Hamburg. 10 stycznia. — O k|o w i t a slabu, za styczeń 
22% żąd., styczeń-luty 22% żąd., kwiecień maj 22% ląd., maj- 
czerwiec 88% żąd. - Kawa good average Santos za styczeń 
80%, za marzec 78% za maj 78%, za wrz sień 76%, Uspo
sobienie: spok. Obrót 8000 miechów.

Do diisiejszego numeru „Kuryera Poznańskiego4 
dołączamy prospekt na nowe wydawnictwo 
Illustrowane:
Spuścizna Artura Grottgera

oraz ua (1940)

Poczet Królów Polskich
Jana Matejki.

Do zamawiań na jedno lub drugie dzieło 
poleca się

Księgarnia J. Leitgebra i Sp.
w Poznaniu.

Ogłoszenie konkursu
na premie 41a literal»» polsiith i failatyi Franciszka Kochmam.

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Kra- 
kowskiem rozpisuje niniejszem konkurs z teriniuem prekluzyjnym po 
dzień 31 marca lNUł roku na dwie premie z fundacyi Fran
ciszka Kochmanna, a to jednę w kwocie pięciuset (500) zł. a. w., 
drugą w kwocie tysiąca (1000) zł. a. w. dla dwóch dzieł w języku pol
skim za najlepsze uznanych, i wzywa wszystkich literatów polskich bez 
różnicy, w którym kraju i pod jakim rządem żyją, ażeby w powyższym 
terminie dzieła swoje, o ile je uważają za godne ubiegania się o te pre
mie, przesyłali do Lwowa pod adresem Wydziału krajowego.

W myśl statutu fundacyi mogą być dopuszczone do konkursu 
dzieła autorów polskich w języku polskim z wyjątkiem jedynie dzieł tre
ści religijnój i teologicznój, zaś wydawnictwa materyałów historycznych 
lub innych, bibliograficzne i t. p. tylko wtedy, jeżeli im towarzyszy samo
dzielne oryginalne dzieło autora.

Także utwory autorów już zmarłych mogą się ubiegać o premię 
konkursową jednakże z zastrzeżeniem, że jeżeli są to dzieła już druko
wane za życia autora, to im tylko w ciągu trzech pierwszych lat od jego 
zgonu prawo do konkursu służy. Jeżeli zaś są to prace jeszcze nie ogło
szone drukiem, to przyznana im nagroda przedewszystkiem na wydruko
wanie dzieła użytą być powinna.

O pracach autorów jeszcze żyjących samo się rozumie, że jedynie 
książki drukiem już ogłoszone mają prawo do konkursu. Dawniejsze je
dnak publikacje niż z roku 1884, jako roku o dziesięć lat wyprzedzają
cego prekluzyę niniejszego konkursu bez różnicy czy ich autorowie żyją 
lub nie. nie mogą według postawień Statutu być dopuszczone do konkursu.

Własność literacka dzieła wynagrodzonego służy autorowi i nadal, 
nadesłane zaś egzemplarze zostaną na koszt wysyłającego zwrócone tylko 
na osobne wyraźne żądanie.

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora już zgasłego, przy
pada na rzecz jego spadkobierców, gdyby zaś takich nie było, orzecze ko
misja konkursowa na jaki cel nagroda ta ma być użytą.

Ocenianiem dzieł do konkursu zgłoszonych i przyznawaniem na
gród zajmuje się komisya konkursowa, przez Wydział krajowy powołana, 
W skład téj komisyi wchodzą obecnie następujący panowie:
1) Antoni .laxa Chamiec, członek Wydziału kraj, jako przewodniczący,
2) Dr. Gustaw Roszkowski, c. k. profesor uniwersytetu Lwowskiego i
3) Dr. Zygmunt Samolewlrz, c. k. inspektor szkólny krajowy, jako ku

ratorowie fundacyi przez Radę kr. stół. m. Lwowa wyznaczeni, —
z pomiędzy zaś przedstawicieli zawodu naukowego i literackiego:
4) Dr. Benedykt Dybowski, c. k. profesor uniwersytetu Lwowskiego, 
6) Dr. Ludwik Kubala, c. k. profesor gimnazyalny, 6) Władysław Ło
ziński. c. k. konserwator i właściciel dóbr ziemskich, 7) Dr. Antoni Ma
łecki. b. profesor uniwersytetu Lwowskiego, dożywotni członek Izby Pa
nów, 8) Dr. Tadeusz Piłat, c. k. profesor uniwersytetu Lwowskiego, po
seł na Sejm, 9) Dr. Bronisław Radziszewski, c. k. profesor uniwersy- 
tetu Lwowskiego, 10) Zygmunt Sawezyńskl, emer. c. kr. dyrektor semi- 
naryum nauczycielskiego, 11) Dr Władysław Zajączkowski, c. k. pro

fesor lwowskiej szkoły politechnicznćj.
Jakkolwiek komisyi konkursowej służy prawo wynagradzania i takich 

dzieł, które na konkurs nie zostały nadesłane, wzywa się jednakże wszystkich 
autorów polskich, którzy prawo i widoki do osiągnięcia nagrody mieć 
sądzą, aby nie omieszkali wziąć udziału w konkursie, komisja bowiem 
nie bierze na siebie odpowiedzialności za możliwe przeoczenie dzieła go
dnego nagrody a nie nadesłanego do ocenienia.

Uprasza się uprzejmie wszystkie pisma polskie o bezpłatne powtó
rzenie niniejszego ogłoszenia. (1034)

Z wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. Ks. Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 31-go grudnia 1892 r.
Gr r o 11.

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

a>
do budowania k

jorgani
J i wszelkich reperacyi takowych. L
■ Za gwarancją rzetelhój i ta- Bi 
1 niój pracy posłużyć mdgą chlu r 
J bne świadectwa, któfcmi się L

■ okazać może. (276) B

3 Roman Hoffmann, -
* Poznań, Piekary nr. 21.

Skład narożny
przy ulicy Wilhelmowskiej 

i S-go Marcina
jest od 1 go kwietnia do wynajęcia. 
Zgłoszenia przyjmuje właściciel do
mu Wllhelmowska nllra nr. 16 
w Poznaniu. (1038)

re a cyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Poszukuję zaraz starszej skromnej 
osoby jako

gospodynią
dla nauczyciela kawalera na wsi w 
pow. strzelinskim. Główne zatru
dnienie kuchnia, pranie i porządek 
domowy, Język niem- potrzebny. 
Wynagrodzenie według umowy. Ry
chłe^ zgłoszenia pod literą W. K. 
1035 do ekspedyryl „Kur. Pozn.*

Mieszkanie
składające się z 4-ch pokoi z bal
konem, kuchnią i przynależytościami 
jest od 1-go kwietnia lub prędiśj 
tanio do wynajęcia. Zgłoszenia przyj
muje właściciel tego domu Wllhel- 
Biowska ni. 16 w Poznaniu.

Doskonały i pilny (1028)

znajdzie natychmiast lub późniój ko
rzystne zatrudnienie. Znający się 
na masz) nie pospiesznśj i motorze 
gazowym otrzyma pierwszeństwo.— 
Zglnsz. przyjmuje Administracja 
„Wiarusa Pilskiego* w Bochum 
(w Westfalii). Maltheserstr, 17ą,

Rządzca gosp.
Niżćj podpisany zawiaduję przez 

4 lata majętnością niemiecką 6400 
mórg. Znam się dokładnie na uprą 
wie roli, buraków jako i na hodo 
wli inwentarza. Od 1 lipai rh. po
szukuję innśj odpowiednićj, stałśj 
posady, gdziebym mógł włagny dom 
prowadzić- Odwołuję się na reko
mendacją obecnego chlebodawcy, n 
którego do 1 lipca pozostanę.

M. Strzyżowski,
Itówlec (Nitsche) p. Czempiń.

Je cherche une bonne 
française du 1 août pour un 
enfant. S’adresser à (1017)

R Koczorowski
bureau de placement.
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